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(Przegląd lwowtki usprawiedliwia i pochwala kon­
fiskatę dzienników. — Pierwszy wynik nowego po­
datku gorzelanego w Aust.-jl. — Wojna clowa 
Niemiec. — Poglądy moskiewskie. — Polacy wo­
bec wnioskn H&rtlinga w niemieckim rajchstagn. — 
Z Francji. — Chedyw zachwiany na tronie. — Z 

Sn dana).

Pan M a s ło w sk i, dawniej w Kurjeree Lwow. 
pisząc przegląd dzienników polskich, przekręcał 
treść artykułów, aby z swego ultra-,adykalnego 
stanowiska uderzać mógł na inue pisma, które 
z wyjątkiem Refo>my nazywał reakcyjneini Tak 
gamo i teraz trzyma się tejsamej metody, reda­
gując ultrakonserwatyw ny a zarazem aż do naj­
lichszego serwilizmu dochodzący Przegląd. Tyl- 
to  że tesame dzienniki, które przed kilku mie­
siącami nazywał konserw&tywnemi, reakcyjnemi, 
dziś nazywa liberalnemi, demokratycznemi, de 
mag°Sic*nemi! A przytem z jeszcze większą 
czelnością przekręca, fałszuje treść ich artyku­
łów- Jeszcze ani r azu nie powiedział swoim 
c z y te ln ik o m  prawdy, co inne dzienniki o nim i 
o Przeglądzie piszą, i ani razu zarzutów mu 
czynionych nie powtórzył i nie zbijał. Odpo 
wiadał tylko na to, co sam wymyślił jako niby 
yf innych dziennikach powiedziane

I tak wczoraj znowu wymyślił, że Gazeta 
N arodow a  obwiniła Przegląd, i i  .w edług niego 
kierują się Reichsanzeiger, Schlesische Ztg i pto- 
kuratorja państwa, że Przegląd daje inspiracje 
w Berlinie, we Wrocławiu a może naw et w Pe­
tersburga, a wszystko to oczywiście na korzyść 
Moskwy i Niemiec a na szkodę Polsce.“

Prosimy teraz odczytać nasz pozawczorajszy 
arty k u ł o położeniu obecnem prasy polskiej, a 
każdy się przekona, jak bezczelnie przekręca 
Przegląd nasz a rty k u ł, aby w swych konserwaty­
wnych czytelników wmówić, iż niesłusznie jest 
atakow any.

Al^ż my w owym pozawczorajszym a rty ­
kule przedstawiliśmy, że austro-węgierski ga­
binet w trójcesarskiem  przymierzu jest pod pre­
sją  berlińskiego i petersburgskiego i musi sta 
rać się o to, aby w dziennikach nie było nic 
nieprzychylnego dla tych mocarstw, coby u tru ­
dniało wzajemne stosnnki między sprzymierso- 
uemi. Z tąd płyną polecenia dawane prokurato- 
rji. Pojąć można to kłopotliwe położenie rządu. 
I ite re s  obecny monarchii anstro-węgierskiej 
wobec reklamacji berlińskich i petersburgskich 
ma tego wymagać, aby dzienniki polskie nie 

. _ ii» ły ^ n iep rzy ch y ln ie  o Moskwie i Niemcach. 
Ale inna rzeca jeet z Przeglądem, który nie tym 
uczerwym argumentem popiera prokuratorie kon 
fisknjące, ale w imię patrjotysm a polnkiego na­
pada na dzienniki, źs szkodzą interesowi Pol 
ski, pisząc nieprzychylnie o Moskwie lnb Niem 
czech. Taki zarzut uczyniliśmy Przeglądowi, ale 
nie ów niedorzeczny, że on kieruje P etersbur­
giem, Berlinem lub Wiedniem. On tylko słucha 
nspiracji bióra prasowego — nic więcej. A że 

przytem j Q8t warchołem, więc te inspiracje wyko 
nuje bez taktu , nieuczciwie i kompromituje o-
bóz, którem u słu ży 1

Oto np. jak Przegląd wczorajszy nietylko 
u sp raw ie d liw ia , lecz naw et pochwala konfiskaty 
dzienników :

D aw uó m inęły to  czasy , k ied y  k o n fiska ta  pro- 
k u ra to r) i ro b iła  pism u rek lam ę. D zisia j inna je s t  
a nas p ro k u ra to r ia , aplskości i p a tr jo ty zm u  n ik t 
je j  zarzneić  jn ż  nie może, a  k to  m iał sposo­
bność czy tać  te  w yręby  p ió ra , na  k tó re  ona zak az  
k ład z ie , ten  m ud  p rzyznać , że sto i najczęio iej ty l­
ko na s tra ż y  p rzyzw oitości. K onfiskuje bowiem p ra ­
w ie zaw sze to  ty lko , co jn ż  je s t  w prost iiiedorze- 
cznem , ozogj śad ea  ro zsądny  człow iek nic zechciał- 
by  ozytać, a co w ychodzi z pod p ió ra  m aczanego 
v/ jad o w ity ch  jak ich ś  sokach, a  nic w lite rack im  
a tram encie . W ięo p o ra  przeatać  baw ić się w mę- 
csenilika, m yśleć, że się okłam ie publiczność i że 
w  nię się w m ów i, iż  w ty ch  skonfiskow anych ar- 
ty k z ia c h  by ły  ja k ie ś  akarby , k tó re  gdyby  aj rż a ły  
św ia tło  dzienne, zbaw iłyby  ś w ia t cały. P nb licznośc 
w ie ju ż  dobrze, że b y ła  tam  ty lko  sieczka , g a tu n ­
ku  ta k  pospolitego, że jeno  zysku je  na  tem , iż  Jej

LlB Zatauspr*wiedliwiauie takiemi podłemi a r­
gumentami konfiskat, zapewne ża na prokura­
toria nie może być wdzięczną Przeglądowi, a tem 
mniej sądy , któro większą połowę konńskat

znostą. Tu względy chwilowej polityki między­
narodowej dyktują polecenia prokuratorji, a ne­
ofita konserwatywny, istotny warehoł pisze, że 
prokuratorja konfiskuje dla naruszenia przy­
zwoitości, lub dla niedorzeczności.

Istotnie tak czelnego pisma jak Przegląd 
prasa polska nie posiadała jeszcze nigdy.

mmtm. **Ba:_as i

Mamy jnż urzędowy wykaz wynikn kam ­
panii gorzelanej z września i października r. z. 
w Austrji — skutek nowego podatkn gorzela­
nego okazał się niebardzo pomyślnym tak co 
do ilości stopni zgłoszonych do opodatkowania, 
jako też co do przychodu podatkowego, a to 
pomimo że z powodu nizkich cen zboża nale­
żało się spodziewać przerobienia znaczniejszej 
niż dawniej ilości onego na spirytus, i że jak  
budżet węgierski, tak  i przedlitawski prelimi­
nowały podniesienie się przychodu z tej pozy­
cji. Podajemy tu  tabelkę, której pierwsza pozy 
cja oznacza wrzesień i październik danego ro 
ku, drnga ilość zgłoszonych do opodatkowania 
stopni hektolitrow ych w tymże okresie, a trze 
cia sarnę przychodu podatkow ego:

1884. — 11,263 076 — 1238 938 złr.
1883. — 13,369 383 — 1.470 631 „
1882. — 13,218.072 — 1.453 988 ,
1881. — 13,977.362 — 1,537.609 „

Porównawszy ilość produktu z ilością po­
datku z września i października r. z., z temiż 
cyframi la t poprzednich, okaznje się znaczne 
stosankowo podniesienie przychodu wskntek no­
wej ustawy. Wszelako gdyby się ntrzym ał ten 
stosunek, to ostatecznie wskntek nowego po­
datku gorzelanego podupadłoby ogromnie go- 
r *eJnictwo austrjackie, na czem poniosą szkodę 
różne inne gałęzie rolnictwa i jego przemysłu, 
a oraz skarb państwowy poniósłby znaczny u- 

ytek w dochodach. Obaczymy, co jeszcze bę­
dzie U ekawiśm y wyniku tej kampanii gorzela-
deszły !C ’ zH d jes*cze daty nie na-

Milczą dzienniki wiedeńskie, ale me m il­
czą czujne węgierskie wobec nowej klęski, gro­
żącej eksportowi Austro-W ęgier, a to nietylko 
od Francji, ale od najserdeczniejszego ich są­
siada i druha. Prusy wniosły już bowiem w 
Radzie związkowej projekt podwyższenia, a po 
oiekąd podwojenia i potrojenia ceł od różnych 
produktów , zwłaszcza od najważniejszych dla 
Anstro W ęgier a przedewszystkiem dla Węgier.

I  tak  cło od pszenicy ma być podwyższo- 
nem z 1 marki na 3, od żyta z 1 na 2, od mą­
ki z 2 na 3 do 5, od adamaszku płóciennego z 
63 na 120. Cło od ogniotrwałych kamieni pod 
niesione naw et z zera na 50, a od tyglów 
szm alcowych z zera  n a  9 m ark i.

Nie podlega kwestii, że projekt ten Bis- 
murka przejdzie w Radzie związkowej, a i w 
rajchstagn bardzo słaby opór napotka. Nowe 
cła, jakich od 60 la t w Niemczech nie bywało, 
zostaną wprowadzone, a jak rzekliśmy, prze- 
dewszyatkiem W ęgry spotka cios straszliwy. 
Więc też Pester Lloyd pisze :

.T o  postępowanie naszego najserdeczniej­
szego sojusznika politycznego coraz bardziej od 
dal* n<u> od myśli trzym ania się z nim za ręce 
także na polu cłowo-politycznem, i zmnsi nas, 
anysmy niemniej energicznie i bezwzględnie 
szli naszą drogą. Dotychczas prodnkta wę­
gierskie miały prócz Austrji największy odbyt 
do Niemiec, jakoż nawzajem W ęgry były zna- 

^ g o w ic ą  ldla P r y s ł o  niemieckiego. 
Odbyt w Niemczech przepadnie dla nas, bo pod­
wyższenia cła o 2 m arki uasza pszenica a o 3 
nasza mąka nie wytrzyma, i będziemy mnsieli 
oglądać się za muemi targow icam i, ale to też 
zmusza nas absolntme do represji. Co do zboża 
wprawdzie, mamy jeszcze skntkiem  konwencji 
rumuńskiej związane ręce do 1, czerwca 1886 
ale możemy wykluczyć najważniejsze przedmioty 
przemysłu J

-Musimy się bronić z całą energią — nie­
ma innej rady. F rancja i Niemcy zmuszają nas
DAilf * ędE,emy mn“ieli pomyśleć co robić. 
Półurzędowo zapowiedaiano podwyższenia cła 
od przedmiotów zbytkow ych, a le  W ypaduie pod 
tę rubrykę podciągnąć także inne przedm iot!, 
zwłaszcza z Niemiec pochodzące. Ten w szakże 
zw rot w naszych stosunkach handlowo-politycz 
nych musi nas oraz pobudzić do większego niż 
dotąd spotęgowania naszego przemysłu, abyśmy

tym sposobem niezawiślejsi stali się pod wzglę­
dem ekonomicznym a  zarazem rolnictw a s il­
niejsze dali oparcie w kraju.*

Jakoż  w ślad za tym artykułem Pester 
Lloyd  rozbiera możliwość spotęgowania ekspor­
tu  węgierskiego do caratu, i przytaczając sze­
regi cyfr statystycznych wykazuje, że możli- 
wem jest to co do pewnych gatnnków wina, 
mąki i wełny. Ale zachodzi szkopuł. Pester 
Lloyd podnosząc, że zwłaszcza w Kongresówce 
i krajach Zabranych wino węgierskie ma zna 
czny odbyt, dodaje: .N iestety jednak, szersza 
przynajmniej publiczność zna z naszych win ty l­
ko tokaja i inne maślacze, a te właśnie, mi­
mo wysokiej ceny, bywają sprowadzane nie ze 
źródeł właściwych, a bardzo często nawet fa ł­
szowane — z faoryk preszbnrgskich i dden- 
burgskich.*

Otóż to fałszerstwo — wiaaomo przez ja  
ką kastę prowadzone, podkopało odbyt wina 
węgierskiego do Szwajcarji, a musi zaszkodzić mu 
i w ziemiach Polskich, skoro fałszerstwo odby­
wa się (taksam o jak w Niemczech) jnż i w sa- 
memże miejsca produkcji prawdziwego wina

Noworoczny nnmer gazety Nowoje Wremia 
jest rodzajem przegląda całego ubiegłego roku. 
Dziennik po kolei przypatruje się rozmaitym 
stronom życia publicznego i społecznego i nie 
pomija też tak  dobrej sposobności do wypowie­
dzenia swojego zdania o położenia królestw a 
Polskiego.

.D alszy kiernnek urządzenia bytn włościan 
królestw a Polskiego — mówi Nowoje Wremia — 
po zwinięciu czasowej specjalnej komisji, powie 
rzony został nowoformającej się instytucji do 
spraw  włościańskich, przy oddziale ziemskim 
W ogóle zjednoczenie gubernij królestwa Pol­
skiego z pozostałą Moskwą niezachwianie prow a­
dzi się dalej. W  ubiegłym rokn na gubernie te 
rozciągnięto ogólną dla cesarstwa nstawę stem ­
plową, zamiast ustawy z T. 1863., dalej w pro­
wadzono przepisy o opłatach od majątków prze 
chodzących z rąk  do rąk , sposobem darowizny. 
Nadcnodzi kolej na zreformowanie miejscowych 
in8tytncyj zarządn finansowego.

„Kraj Nadwiślański szybko podąża kn zu- 
pełnemn i bezpowrotnemu uspokojeniu, do czego 
także przez ospokojenie umysłów przyczynił się 
skierniewicki zjazd trzech sąsiednich monar 
chów. Powiedziećby nawet można, że po zeszło 
rocznej amnestjl z powudu koronacji, udzielonej 
ostatnim  politycznym przestępcom z czasów po - 
w stania polskiego, nie pozostało prawie żadnych 
śladów smatnej przeszłości- gdyby przeciw te ­
ma nie przemawiały niektóre symptoniata. Zwró 
cimy naprzyaład  uwagę na rozporządzenie, 
które jako środek czasowy zostało opublikowa­
ne w drodze prawodawczej Ministrowi upraw 
wewnętrznych nadane zostało prawo wabi ani* 
nia pojedynczym osobistościom przem ieszkiwa­
nia w gnberniacn królestwa Polskiego. Rozpo­
rządzenie to nabiera szczególnej wagi, jeżeli 
zestawimy je ze zwykłem niezaprzeczonem pra­
wem adm inistracji wydalania pojedynczych oso­
bistości z jakiejkolw iek miejscowości, do czego 
ntw et nie potrzeba wydawania specjalnego 
prawa.

„Czasowym zaś środkiem, lubo również 
w ażnym , było ustanowienie z powodu choroby 
jenerała Totlebena fnnkcyj pomocnika wileń 
ski ego jeuerał-gnbernatora, k tóra dostała się 
w energiczne ręce jenerała Kochanowa, mowa 
którego przy obejmowaniu stanowiska, stano­
wiła ewenement.u

I  dalej znown w przeglądzie politycznym 
za rok zeszły: .Polacy również cokolwiek 
przycichli; wczesną jeszcze wiosną z procesu 
Kraszewskiego przekonali się oni, że rząd nie­
miecki nie pragnie mieć w nich sprzymierzeń­
ców, po zjeżdzie skierniewickim upadły też pol­
skie akcje i w Anstrji. W moskiewskiej Polsce 
naród sam pokazał jak  je s t dalekim od rewo­
lucyjnej polityki przewódców. Ale zupełnie ja k ­
by pragnąc zatrzeć to niekorzystne dla polskiej 
spraw y moralne wrażenie, niedawno przywró­
cona n nas polska hierarchia zaczęła objawiać 
tncn* skrajnej nieprzyjaźni i nietolerancji wzelę- 

R *ąd moskiewski o mało nie

rachować się z polityczną propagandą W aty ­
kanu."

W przytoczonych tu ustępach streszcza się 
mniej więcej opinia zaw arta w noworocznej 
cenzorze, wydanej społeczeństwu naszemu przez 
redzkeję petersbnrgskiego dziennika, który jak  
zwykle nie umie się sam nagiąć do wymagań 
logiki, ale za to z nieporównaną swobodą ła ­
mie prawa zdrowego roznmn dla swoich ten 
dencyj. Nowoje Wremia widzi postępy „zjedno­
czenia gubernij Królestwa Polskiego z pozosta 
łą  Moskwą* w zaprowadzenia a nas nstawy 
stemplowe , której finansowa wartość jest wię­
cej niż problematyczną, cieszy się z opłat od 
majątków zmieniających właścicieli drogą daro 
wizny i z zamierzonej reformy „miejscowych 
instytncyj finansowych."

W rajenstagn niemieckim, jak  nam doniósł 
wczoraj telrgram , toczyła się dyskusja nad wnio 
BKiem Hitril nga, młodego ekonomisty z centrum,
0 polepszenie bytu robotników, w której to dy- 
sknsji zaorał także głos Bismark i oświadczył 
się pi iec i w normalnemu duiu roboczemu Wnio­
sek H artlinga żądał ustawy, k tóraby: 1) porę­
czyła święcenie niedzieli, 2) ograniczyła pracę 
dzieci i kobiet po fabrykach i 3} unormowała 
dzi>ń roboczy. Posłowie polscy podpisali ten 
wniosek, a w ich imienin przemawiał także po­
znański poseł p. Cegieiski. Z mowy Cegielskie­
go przytaczmy nstęp, który określa stanowisko 
posłów polskich co do tego wnioskn i dowcipnie 
wypomina niemieckiemu kanclerzowi jego ode­
zwanie się: flherchtz Łs Polonai8. Oto co mówił 
poseł C egielski:

.P isząc się na ten wniosek, mamy także na 
nwadze i polskiego robotnika, który nietylko 
wystawiony jest na biedę m aterjalną, ale nadto 
na ncisk pod względem swych praw narodo­
wych. Mogę was m. panowie, w imienin pol- 
skijgo obywatelstwa, polskich robotników i 
rzemieślników i polskich wieśniaków zapewnić, 
i j  nietylko szlachta i duchowieństwo, jak to 
się niedawno wyraził książę kanclerz, ale także
1 te  stany z obecnego położenia politycznego są 
wielce nie»adowolone i że wiedzą dokładnie, 
co im królewskie obietnice i trak ta ty  poręczyły.

Wyświadczyliśmy może wnioskowi p H art 
linga złą usługę, podpisując go jako Polacy. 
Książę kanclerz mógłby może i ta  ażyć swycł 
niedawno wypowiedzianych słów cherchee les 
Polonais (Słuchajcie! słuchajcie!)

Na to mógłbym odpowiedzieć, że odwrotnie 
Polacy nietylko w Prusiech, ale i wszędzie, gdy 
odnośne rządy nagle przeciwko nim surowiej i 
ostrzej w ys'ępować poczną, mogą sobie powie 
dzieć: cherchez le ch*nc li r.*

W Egipcie pannją opłakane stosunki. F i­
nanse w jak  najgorszym stanie, zastój w han 
din, a lndność na pół dzika burzy się i two­
rząc baudy zbójeckie kraj rabuje Rozbójuictwo 
tak się rozwielmożniło, że w tych dniach mu­
siano zwołać Radę prawodawczą na nadzwy­
czajną sesję dla obmyślenia środków zaradczych 
przeciw tema nieszczęścia. Rząd chedywa jest 
bezsilny i nie może wybrnąć z kłopotów. Przed 
pewnym czasem zaczęły krążyć pogłoski, że 
zanosi się na zmianę chedywa, ale pogłoski te 
wkrótce ucichły. Obecnie znowu wypływają na 
wierzch. Times otrzymał telegram z Konstanty­
nopola, że do sułtana nadeszły liczne skargi, na 
niedołężnego chedywa, Tewfika baszę, który bez 
obcej pomocy rządzić nie nmie. Skargi te miaiy 
trafić do przekonania snłtana, a sygnaluowjane 
onegdaj podróż Hassan* Fehmi baszy do Tion- 
dynu i H obarta baszy ma na celu uennięcie 
Tewflkr z tronn egipskiego. Sułtan przy tej 
sposobności ebee okroić przywileje egipskiego 
chedywa na korzyść zwierzchnictwa Tarcji.

Jakoś nie potwierdza się wiadomość, poda­
ni. przez Temps, że Mahdi przyjął warunki Wol- 
selcya, i że Anglicy bez przeszkody maszerują 
Da Onartum. Wiadomość ta  w każdym razie by 
ła  prieilwczesną, sam Wolsełey bowiem oświad­
czył, że pierwsza część jego korpusu może do­
piero 15. bm. (a więc przedwczoraj) stanąć w 
Shendy. Ztam tąd miał się Wilson udać wprost 
do Chartnmn na konferencję z Gordonem i wrócić 
jak najspieszniej, aby zdać Wulseleyowi osobi­
ście sprawozdanie. O Osmanie Digmie, prawej 
ręce Mabdiego, tyle tylko wiadomo, że nie o- 
trzym ał posiłków, których oczekiwał, i cofnął 
się z pod Shendy jeszcze przed nadej ciem An­
glików. Natomiast Kassala ma być w przykrem 
położenia. Mimoto wszystko zd^je się, że An­
glicy zwyciężą zw ykłą swą bronią, ij. przekup­
stwem. W głównej kwaterze Wolsełey* znajdu­
je się sprytny mndyr Dongoli, i on to kieruje 
Kampanią pieniężną. Nie dłngo zapewne będzie­
my czekać na pewne wiadomości.

K o r e s p o n d e n c j e  „ ( f e z .

Do Vositche Zeitung telegrafują s Paryża : 
K ilka tutejszych dzienników podaje szczegóły o 

układach franeuzko niemieckich Francja obo 
wiąznje się popierać sprawy kolonialne Niemiec, 
a w swoich własnych koloniach traktow ać han­
del niemiecki tak  jak swój. Natomiast Niemcy 
mają popierać Fraucję w Kongo, Egipcie i Chi­
nach, ale poszczególne wypadki muszą być po- 
przód umówione. Układ ten zaw arto nstaie, a 
ma być spisany, skoro wybory jeneralne wypadną 
pom yśli F e rreg o , i w tym celn zob»czy się 
F erry  z Biamarkiem.* O ile ta wiadomość jest 
prawdziwą, wiedzieć trndno, to tylko skonsta 
tować można, że jest ona parafrazą dawniejszej 
pogłoski o podróży Bismarka do Paryża.

Rząd franenzki s tara  się o ile możności nie 
drażnić Niemiec, jakkolwiek członkowie tegoż 
rządn często wypowiadają zdania, które nie li- 
cnją z tą  tendencją. I tak, nowy m inister woj­
ny wypowiedział mowę, w której znajdowały 
się pewne aluzje do Niemiec, a zatem do re 
waniu. Mowę tę ogłosił Journal Officiel, ale z 
opuszczeniem wyrażeń, które mogłyby się nie 
podobać sąsiadom z tej Btrony Re u u. I tak wy­
rzucono wyrazy o Wogezacb, „ciągłe obaerwo 
wanie granicy wschodniej" zamieniono na „con- 
templation perpetnelle*, a wyrzucono zupełnie 
wschodnią grauicę; wreszcie „petite mobilisa 
tionk zmieniono na „petite organisation".

M inister m arynarki Peyrou, jak  donoszą 
dzienniki wieczorne, chce nstąpić, koledzy je 
dnak powstrzymają go od tego kroku.

Kraków d 16 stycznia.
W zeszłym tygodnia uciekło ta  z Kongre­

sówki, a mianowicie z Piotrkowskiego, k ilka o- 
sóo które nie mogły dłużej wytrzymać samo­
woli tamtejszego satrapy-gubernatora

G ubernator ten, będący niegdyś koniuszym 
w stajni gdzieś a któregoś z wielkich książąt, 
wyprawiając ciągłe orgie pijackie w tow arzy­
stw ie oficerów pnłku, zrekrutowanego z Aótra- 
chańców czy Orenbnrgów, s ta ł się postrachem 
przyzwoitycn kobiet, k tóre się nie mogą poka­
zać na ulicy, aby nie być napastowanemi przez 
niego lub zbirów jego To też o przyzwoitych 
zabawach ani mowy nawet nie ma, a ponieważ 
Polacy, stroniąc od takich Moskali, u ik a i i  
wszelkiej z mmi styczności, przeto gubernator 
zabronił im samym bawić się. Iśtn iałc  w samym 
Piotrkow ie kasyno obywatelskie. G ubernator 
wezwał członków, aby się złączyli razem z ka­
synem moskiewskiem, a gdy otrzym ał odmowę, 
kazał zamknąć kasyno, powiadając, że albo z 
Moskalami niech się bawią, albo wcale bawić 
się nie hędą. Tosamo dsieje się na prowincji. 
Nigdzie nie wolno zgromadzać się. Jeśli sz la­
chcic pragnie mieć u siebie na wsi n t  herbacie 
cilka osóo, powinien zaraz o tem zawiadomić 
władzę, k tóra przysyła żandarma albo strażni­
ka ziemskiego, aby był obecnym między gośćmi.

Istniało w Piotrkowie Towarzystwo św. 
Wineentego a Paulo, opiekujące się ubogimi. 
Gubernator kazał na każdorazową składkę na 
ubogich żądać od niego pozwolenia, a gdy człon­
kowie zarządu, a w tej liczbie i panie, zjawiły 
się n niego, zaczął po grnbiańskn krzyczeć na 
nich, że są bnntownikami, że zbierają pieniądze 
na powstania itp., wzbraniając w końcu pozwo­
lenia na składKi. Objawy despotyzmu jego Bię- 
gają tak  dalece, że gdy spostrzeże właściciela 
domu, stojącego u aśtobie we drzwiach, lub w o- 
knie, posyła policjanta, aby się wytłumaczył z 
tego, albo wprost każe go aresztować aa  nie- 
przyzwoitość, naruszenie spokoju publicznego, 
ab poprostu za „niebłagonadieanost .

Wspomnienia pruskiego oficera 
z r. 1870.

We d  ug opowiadania opisał autor „Mwreyddiu 
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Po godzinie, resztki fran-
cusKiej, przebiwszy się na wskr 1““ f®
szeregi, łączyły się ze swoją armią- 
rzucił ją na pewną śmierć, bo cheid  n i w p £  
chodzie zatrzymać. Poszli i zginęli. ™s 
ry  tysiące ludzi nie mogło kroci pokona 1 
nęły czzsy Leonidasów, bo dziś nie 080 
męztwo rozstrzyga, ale działa, karabiny o y 
cowe, mechanika wojskowa 1 strategja.

Mimo heroicznego męztwa, korpus Mac- 
Mahos& przegrał bitwę pod WSrth, bo .Francu­
zów było tylko 35.000 a nas blisko 200.000.
Lecz coby 8ję było s ta j0, gdyby Mac Mahonowi 
przyszły były ^  pomoc jeszcze choć dwa kor­
pusy ? Francnzi nie byliby wtedy p rzeg ra li, a 
M oltke nie byłby marzył o podhodzie ne Paryż.

Dopiero po tej krwawej bitwie zrozumiałem, 
dlaczego ongi naczelnicy Rewolucji ucinali gło­

wy swoim jenerałom. Francnzi nie mogą prze 
grywać. Spokojny Niemiec stoi tak  samo w o- 
gniu po klęsce jak przed nią ; przeciwnie, ogni­
sty Francuz po niepowodzeniu traci odwagę. 
Gdy naprzód postępnje, ma śmiałość lwa ; gdy 
się cofa, tchórzy, jak wilk postrzelony.

Główny nasz sztab mnsiał dobrze znać cha­
rak te r Francuzów, skoro nazajutrz po zwycięz 
twie pod W órth, wysłał w pogoń za uciekają­
cymi całą swoją kawalerję. Aż po ten dzień 
myślano, że konnica, po wynalezieniu broni od- 
tylcowej, straciła  w armiach wszelkie znaczenie; 
tymczasem teraz okazało się dowodnie, że do­
brze użyta, może ona niepoślednie oddawać u- 
sługi. Jeszcze wtedy, gdyśmy na ziemi niemie 
ckiej stali, nasi kaw alerzyści, po dwóch, czte­
rech i więcej, zapaBzezali się daleko na fran ­
cuskie terytorjnm  , i im to marszałek Moltke 
zawdzięczał dokładne wiadomości o rozpołoże- 
niu korpusów francuskich, co następnie dopo­
mogło mu do uderzania przewainemi siłami na 
pojedyncze oddziały. Teraz zaś cały dalszy los 
wojny spoczywał tylko w rękach naszych, to 
jest kawalerzy stów. A że zaś o to szło głównie 
by ci, którzy na zwiady wyjeżdżali, mogli po 
roznmiewać się z miejscową ludnością, przeto 
zaszczyt zapuszczania się w głąb kraju, spadł 
głównie na tych oficerów, którzy biegle po

francnzkn mówili. Do tych, niestety, ja w pier­
wszej linii należałem.

Bolesny to był dla mnie widok, gdym z 
moim pnłkiem zapuszczał się w Wogc-zy. Z po 
czątkn myśleliśmy wszyscy, i e w tam tejszych 
wąwozach natrafimy na zacięty opór; tymcza­
sem lekkomyślni Francnzi natu ralną tę twier­
dzę oddali nam w ręce bez w ystrzału. Po dro­
dze spotykaliśmy wszędzie rannych, leżących 
na polach; połamanej broni, k tó rą nciemający 
psuli i rzneali, a o k tó rą n ik t się z nas nie 
troszczył, można było zebrać kilkadziesiąt wo­
zów, poprzewracanych karet, furgonów i jasz­
czyków naliczyłem sam przeszło sto. Oddziału 
większego nie spotkaliśmy nigdzie. Miejscowa 
lndność nciekała przed nami jak przed dzikimi, 
którzy szli ją  łnpić, palić i mordować. Ci, któ­
rych złapaliśmy przypadkiem, w oczy nam mó­
wili, że takie a  nie inne mają o nas wyobra­
żenie.

Krwawa ta  kampania przekonała mnie, że 
żołnierz najbardziej z natn ry  tchórzliwy, w po­
wodzenia najbardziej się rozzuchwala i najła­
twiej w  srogość popada. Jasny  tego dowód mia- 
ł, m na Bawarczykach. W r . 1866, jak  mi moi 
starsi koledzy opowiadali, nie było przykładu, 
żeby Bawarczycy gdzie Prusakom placu dotrzy­
mali ; w kilka miejscowościach, zamiast wal­

czyć, woleli własne browary rozbijać, aby pić 
piwo za darm o; na początku teraźniejszej kam ­
panii widzieliśmy także, że każdy Bawarczyk 
był tchórzem podszyty ; a mimo to gdy postrze­
gli, że i oni potrafią zwyciężać, bo ich dobrze 
prowadzą, nabrali zaraz animnBzn, i, szczerze 
to wyznaję, dokazywali bez porównania więcej 
niż Prusacy.

Jnż po nstąpienin wojsk niemieckich z 
Francji, w enropejskich dziennikach spotyka­
łem się często z zarzutem, że podczas kampa 
nii żołnierze uasi zabierali spokojnym miesz­
kańcom ich kosztowności, a przedewszystkiem 
zegarki- Czy w rzeczy sanuj tak  się działo, te 
yo nie mogę powiedzieć... Wiem tylko, że 
wszyscy szlachetniej myślący oficerowie wpły­
wali na żołnierzy, by nie dopuszczali się rą ­
banka, naw et w miastach zdobytych, nie dopie­
ro w tych, które zajmowaliśmy bez wystrzału. 
Sprawiedliwość jednak nakaznje mi opowiedzieć 
jeden f a k t , na k tóry  własnemi patrzyłem 
oczami.

Po zajęcia Nancy, co zaraz opowiem, nj- 
rzałem na ulicy przed domem okazalszej po­
wierzchowności, wojskowy fnrgon, na nim kilku 
Baw&rczyków, zajętych układaniem rozmaitych 
przedmiotów, które im z okien domn inni ko­
ledzy spuszczali.

— „W as Ist d a s? “ — z daleka zawołałem,
— „H err Lieuten&nt! das ist nnser Prś- 

ziosenwageul" — odpow’edzieli.
To niestety, słyszałem na własne nszy.

n .

Pewnego dnia, nad samym wieczorem, gdy­
śmy byli w pełnym pochodzie, wezwał mnie do 
siebie jenerał naszej brygady i rzek ł:

— Porucznika! Ju tro , około poładnia, s ta ­
niemy pod Nancy Weźmiesz dwóch żołnierzy i 
pojedziesz naprzód, ponieważ mer z Nancy musi 
nam dostarczyć jn tro  oto tych rzeczy.

To powiedziawszy, wręczył mi papier, na 
którym było poszczególnione, ile miasta miało 
nam do obozu przysłać wina, owsa, jęczmienia 
i tym podobnych wiktuałów. Ponieważ właśnie 
słońce zachodziło, a do Nancy by/o dobrych 
pięć mil, więc ośmieliłem się zapytać jenerała, 
czy mam jeszcze w nocy do miasta dojechać, 
czy też wolno mi w drodze przenocować. Jene­
ra ł ściągnął brwi, chwilę pomyślał i krótko ód- 
pow iedział:

— Przenocuj gdziebądź, a  do miasta jedź 
dopiero rano, bo ono dotąd nie zajęte.

(D. c. 1;)



sdleden d. 16. Btycznia.
(A.) Ogłosiliście przed para  dai&mi buł­

garsk i głos p. Bazylego K restow a z M itrowicy 
o moskiewskim panslaw izm ie z powoda gospo­
darki Moskali w B ałgarji. Głos ten jak  widzę 
przypadkowo dostał się do was, a że p rzypad­
kowo — nic dziwnego, bo Moskale, poobsadza- 
wszy nie tylko w w ojska, ale i w urzędach wa­
żniejsze miejsca albo swymi ziomkami, albo 
kreatoram i, pilnie baczą na to, aby ż&aeu głos 
protestn przeciw nim nie dostał się z tam tą i do 
Earopy, oprócz głosów, mających przedstawić 
ich w oczach B ułgarów  jako oswobodzicieli, a 
w oczach E aropy  jako ludzi bezinteresownych.

Głos jednak p. K restow a jes t prawdziwym 
wyrazem  opinii większości lada bułgarskiego i 
będzie wybornem pendant do drogiego głosu, 
pochodzącego z oficjalnych sfer moskiewskich 
rządzących w B ałgarji, głosu, k tó ry  wydobyw­
szy się również przypadkowo po za granicę 
bułgarską, doleciał do W iednia i został do 
wiadomości publicznej podany w prasie wie­
deńskiej i prnskiej. J e s t  to ta jny  rap o rt byłe­
go m inistra sprawiedliwości w B nłgarji p. Te- 
ocharowa, przesłany do P etersburga, a omawia­
jący wpływy moskiewskiej, anstrjackiej i p ru ­
skiej polityki w B ałgarji. P. Teochorów jest 
w praw dzie z urodzenia Bułgarem , ale renega­
tem : wychował się w szkołach moskiewskich i 
przysłany z K*ulb*rsem  i Sobolewem do Sofii 
na m inistra  sprawiedliwości, był po za tern u 
rzędowem stanowiskiem  właściw ie tajnym  agen­
tem rządu petersbnrgskiego, oddanym mu du­
szą i ciałem. W raporcie wzmiankowanym o 
skarza on księcia A leksandra B attenberga o 
porozumienie się z Bism arkiem  i gabinetem 
wiedeńskim i wzywa gab inet petersbargski do 
czujnośic i silniejszego obsadzenia wszelkich s ta ­
nowisk w B ałgarji Moskalami, bo agenci au- 
strjaccy i prascy w porozumieniu z księciem 
Aleksandrem  obsadzą te  stanowiska swymi 
stronnikam i z konserw atyw nej p a rtji b u łgar­
skiej a w razie danym przygotują zamach 
zbrojny.

Mieliśmy sposobność przeglądać przed jego 
publikacją ten tajny dokument; by jednak ajen­
ci żelaznego kanclerza nie mieli powoda niedo­
rzecznego do oskarżania nas o sianie niezgody 
między Moskwą z Ijednej, a Prasam i i A ustrją z 
drugiej strony, zrzekliśm y się dobrodziejstwa opu­
blikowania, i B ułgar posiadający ten dokument 
udał się z nim do prasy wiedeńskiej i praskiej. 
Niech sobie p. Bism »rk ma sam z tam tego źró­
d ła satysfakcję dowiedzieć się — co o nim są­
dzą jego nadnewscy przyjaciele.

Rzym d. 12. stycznia.

(x .) Publiczność wyłącznie zaję ta  w tych 
dniach w całych 'Włoszech afrykańską wypra- 
wą. W ypraw a ta  postanowiona zo sta ła  w sku­
tek  ugody czyli wyraźnego sojuszu, zaw artego 
między A nglią a  W łochami ostatnich dni g ru ­
dnia. Czy je s t ona ty lko  przednią strażą  licz­
niejszych posiłków , mających pomagać Angli­
kom do poskromienia Egipcjan i do trzym ania 
ich w ryzie, w zamian za to rozległe krainy 
nad Czerwonem morzem oddane Włochom, a 
później za T rypolitani ę , przyszłość nam  to o- 
każe. Na teraz  cel w ypraw y jest wzniosły, 
szlachetny, św ię ty : Jest nim narodow a pomsta 
za włoskich podróżników, zdradziecko zamordo­
wanych przez dziki i okru tny  naród Danakilów 
na kresach Abissynii, najprzód G iuliettego i 
jego drużyny, w październiku zaś G ustaw a 
Bianchiego, D iany i Monarego, k tó rzy  zabici zo­
sta li w racając z poselstwa do cesarza Abissy- 
nii J a n a  Kassy, którem u wozili dary  od króla 
H um berta. — Skoro nadszedł urzędowy rap o rt 
od p. Pestaiozzy, królewskiego kom isarza w As- 
sabie, zeb ra ła  się rad a  m inistrów  pod prezy- 
dencją samego króla, i zgodzono się na to, ze 
niewolno wielkiemu narodowi, pierw szorzędne­
mu p aństw a puszczać płazem krzywd sobie u- 
czyuionych w osobie ziomków. K ról był zda­
n ia, że k a ra  powinna być niezw łoczną i wzo­
rową. P. Mancini m inister spraw  zagranicz­
nych, którem n zarzucano zby tn ią  uległość wo 
bec m ocarstw , a szczególnie wobec Niemiec, 
czuł, że sprzeciw ianie się rów nało się dian dy­
misji, i pospieszył oświadczyć się za wyprawą, 
było jego koledzy n a  n ią  się zgodzili. Mini­
strow ie zaś finansów Magliani, wojny R icotti i 
m arynark i B rin jednogłośnie orzekli, iż nale­
żało natychm iast wysłać wojako do Assabu. P. 
D epretis prezes R ady m inistrów , chory na  po­
dagrę i nieobecny ua radzie, powierdził wniosek 
kolegów.

W ypraw a afrykańska odpłynie zatem  z 
Neapola we czw artek  na pancerniku „Principe 
Amadeo" i na  pocztowym parosta tku  „ii Got 
tardo ."  Składa się ona jak  na teraz  z jednego 
tylko batalionu bersagllerów  czyli strzelców, z 
oddziału a rty le rji 17. pułku z 6 działami, z 
oddziałów inżynierji i żand&rmerji, i z odpo­
wiedniego taboru. Na czele tego małego hufca, 
nieprzenoszącego tysiąca paru  se t ludzi staje 
pułkow nik jeneralnego sztabu  T aukred  Saletta , 
zdolny bardzo dowódzca, z podpułkownikiem 
Emilem P u ttim  i czterema kapitanam i. Arty- 
le rją  dowodzi kapitan  R afał Di B łasi, inżynie- 
r ją  porucznik Tomasz Crociani itd.

Korpusik ten wylądow awszy w Assabie, o- 
sadzie włoskiej nad Czerwonem morzem, i przy­
wdziawszy umundurowanie najodpowiedniejsze 
klimatowi, wkroczy niezwłocznie do kra ju  Da­
nakilów, i pociągnie ku miejscowości S taraku- 
rabudda o dwanaście dni pochodu od Aussy a o 
piętnaście od Beilulu, aby ją  zbombardować i 
w pień wyciąć rozbójnicze pokolenie Hadremo 
Haissanto, k tó rre  zamordowało Bianchiego, D ia­
nę i Monarego. Zdaje zię, że dostanie się i au 
faremu czyli su łtanow i Aussy, któremu z resz tą— 
ja k  opowiadał tu ta j przeszłego roku przybyw a­
jący  od króla Szoy, M enelika hr. P io tr Anto- 
nelli — oddawua już czarownice przepowie­
działy, że z ręki białych ludzi ma zginąć a 
państwo jego stać sie ich łupem. Włochy w tych 
dalekich, nieznanych i bajeczną jeszcze m głą 
owianych stronach m ają za sprzymierzeńców ce­
sarza Ja n a  Kassę, w ładcę Abissynii, chrześcia 
niua nestorjańskiego wyznania, i k ró la  c*zoy 
Menelika, jeżdżącego na zielonym rum aku, oso­
bliwego pięknej I ta lii  przyjaciela, którego k a r ­
dynał Massaja, biskup m isjonarz sam ochrzcił i 
k tóry  mianował był wielkorządcą w Let-M are- 
fia m argrabiego Antinorego, świeżo zmarłego. 
Dwór jego, gdzie bawi obecnie hr. AntonelU i 
wielu Włochów, jest rozsadnikiem  europejskiej 
oświaty do blizkich krajów  ludożerczych Galla- 
sów, których król uosi płaszcz z ogonem tak  
olbrzymim, iż ma prawie kilom etr długości i  
noszony bywa w wielkich okafjach przez k il­
kuset niewolników; do królestw a Gery, którego 
nam iętna i straszna królow a biednego Chiari- 
uiego podróżnika włoskiego zamęczyła, itd.

D anakile są barbarzyńskim  narodem nie­
wymownej srogości i okrucieństw a, przypomina­
jącym Mongołów Dżyngishana. Nie widzieli on

nigdy europejskiego ani naw et wschodniego woj­
ska i nie słyszeli huku d zia ł.' M inisterstwo tu 
tejsze sądzi, iż drobny korpusik, który oapływa, 
w ystarczy aby ich ukarać. Wiele jednak osób 
mniema, że trzeba będzie posiłków. W yprawa 
rzuciwszy postrach między afrykańskie ludy i 
błysuąwszy sabaudzkim  krzyżem w strefie, do­
kąd nie dotarły  nigdy orły  rzymskich legionów, 
wróci do Assabu i tam  podobno zostanie dla 
bezpieczeństwa karaw an, wysyłanych przez króla 
Menelika i odchodzących do niego. Jażcli Włosi 
mają pomódz Anglikom do podbicia Egiptu, to 
zapewne liczniejsze nierównie wojsko z tąd  od­
pływ ać zacznie.

Ta pierw sza afrykańska wyprawa, za k tó rą  
ma niebawem poeiągnąć inna, mniejsza do Kon­
go, zapał niewymowny w całych Włoszech obu­
dzą Tysiące ochotników żądają, ale nie o trzy ­
mują pozwolenia przyłączenia się do niej. M ity­
czne kraje , zaledwie za dni naszych trochę aj 
rżane od czasów H erodota, stająca wreszcie 
otworem włoskiemu orężowi i wpływowi ojczy 
zna ogniwacza, jednorożca i Liliputów , jak  m a­
gnes działa na fantazję prawnuków Ariosta. 
Zapał ten ogólny ożywia m oralną atmosferę, 
odpędza zastój, jakiemu zaczynała ulegać po 
wielkich walkach narodowych, hamuje rozkład 
duchowy, w ynikający z owego osobliwszego an­
tagonizmu, utrzymywanego przez stronnictwo, 
twierdzące, że Ojciec św. nie może się obejść 
bez świeckiego ramienia, a obozu przeciwnego 
świeckiej w ładzy papieża.

W takim  smutnym, denerwującym, odbija­
jącym się w całej Europie w wyziębieniu w iary 
stanie, pożądanym był jak  niebieska manna dla 
Włoch jakikolw iek nowy prąd zapału, bo bez 
zapału, bez ideału, narody gnić zaczynają, a 
wszelkie straże pożarne, co zapał gaszą, są ty l­
ko w gruncie zamaskowanymi grobarzam i.

Pam iętacie wiadomość, k tó rą  ktoś puścił 
był w polskich dziennikach podczas rzymskiej 
w ystaw y sztuk pięknycn, i i  za przyDyciem „H oł­
du pruskiego" M atejki wszyscy artyści przez u- 
szanowanie cofnęli swa obrazy z sali, gdzie 
m iał być w ystaw iony? Do podobnych bąków, 
całkiem nieprzystojnych, bo m istrz tak i, jak 
Matejko, nie potrzebuje, aby sław ie jego służo­
no przesadą i fałszem, należy też wieść, iż pa­
pież kaza ł Seitzowi, m alarzowi ks. Strossmaye- 
ra  wymalować w saL Świeczników, niedaleko 
od sławnych stancyj R afaela, deputację krakow ­
ską, ofiarującą Jego Świątobliwości obraz „So­
bieski pod W iedniem". Seitz, przezemnie zapy­
tany, oświadczył, iż maluje .T ryum f różańca", 
a z czterech fresków, zamówionych przez Ojca 
świętego, żaden się nie ty izy  Polski, ani Pola 
ków. Zaiste, mało zna teraźniejsze prądy W a­
tykanu, kto tak ą  wiadomość w y m y ślił; a zresztą 
samo przypuszczenie, że deputacja krakow ska 
może wejść w poczet wypadków historycznych 
i wszechludzką mających doniosłość, k tóre ma­
lowane byw ają w W atykanie, jak  orzeczenie 
dogmatu Niepokalanego Poczęcia, było po pro­
stu  dzieciństwem. Dostatecznym  już dla nas z a ­
szczytem, iż obraz M atejki sąsiaduje z R afae­
lem w W atykanie, i dla Boga, nie unieśmier 
telniajm yż jeszcze deputacji krakow skiej obok 
wiedeńskich bohaterów , bo nas obcy wyśm ieją!

W łaśnie przedmiotem takiego śmiechu, ale 
już tym  rasem  połączonego s nielitościw ą n a ­
ganą i kom entarzam i nad niepoprawnemi, jak 
powiadają, polskiemi wadami, jest ów smutny 
list w onegdajszym Dirtłło  przeciwko czcigo­
dnemu hr. W ładysław ow i P laterow i, napisany 
niestety I przez jakichś Polaków z Zurychu. Za­
prawdę, ostatn i poseł uass z r. 1831., mąż po­
wszechnie szanowany w narodzie, 1 ktOry wszy­
stko dla ojczyzny poświęcił, nie potrzebuje, aby 
go broniono od tej dzisiejszej kozaczyzny naszej, 
mocno podobno, jak  humańaka, pociągniętej od­
cieniem socjalistycznym, & nienawidzącej zasłu ­
gi, imion, chociażby czystych szlacheckich k lej­
notów. Ale jeśli ci panowie nie pojmują, że har- 
monijuem tylko zlewaniem w szystkich w arstw  
narodu, a nie wykluczaniem tej lub owej, lep 
szej można dostąpić przyszłości, to bardziej je ­
szcze dziwi, że w ich mózgownicy ta  prosta po­
mieścić się nie może prawda, że nigdy i w źa 
dnym razie nie powinniśmy takich sporów, a  o 
sobliwie tak ą  żółcią i po tw arzą zaprawnych 
w ytaczać przed sąd obcej publiczności, bo zy 
skujemy ty lko  od nich przydomek Kaimów, słu- 
sznie ukaranych za nałóg bratobójstw a.

»•* --------------

Zgromadzenie przemysłowców  
naftowych we Lwowie.

O tw arte dziś walne zgromadzenie repre­
zentantów  galicyjskiego przem ysłu naftowego, 
jest wypadkiem, zasługującym  ua uwagę nie- 
ty lko kół bezpośrednio interesow anych, lecz w 
ogóle w szystkich, kogo spraw y krajow e zajmu­
ją . Jeże li bowiem praw dą jest, że zginiemy z 
nędzy m aterjalnej pod nawałem obcych żywio­
łów, gdy nie wyleczymy się z gnaśaego za­
sklepienia w rolnictwie, jeżli ciężkie doświad­
czenia zmuszają nas do przejęcia się przekona­
niem, że koniecznością je s t dla nas starać się 
o rozwój przemysł a rodzimego — to jeden z 
najcenniejszych rodzajów przemysłu krajowego, 
przem ysł naftowy, zasługuje niew ątpliw ie na 
to, iżby losami jego interesow ały się wszystkie 
koła obyw atelskie w naszym kraju . D latego 
też powinszować należy zarządowi Towarzy 
stw a naftowego, że z zaściankowego zasklepie­
nia się w tern lab owem prowincjonalnem ogni­
sk a  górnictw a naftowego, w yprow adza roz trzą 
sanie spraw jego na szerszą widownię — do 
stolicy krają , gdzie z dyskusji mężów zawodo 
wo w tym dziale pracujących i opinia pnbli 
czna, i kierownicy spraw  krajowych otrzym ają 
autentyczne objaśnienie potrzeb i widoków na 
przyszłość tej cennej gałęzi przem ysłu kra jo­
wego.

W  przem owie, jak ą  prezes Towarzystwa 
naftowego, poseł A ugust G orajski, zagaił roz­
praw y dzisiejszego zgromadzenia, odbywającego 
się w jednej z sal gmachu sejmowego, podał 
on treściw y przegląd obecnej sy tuacji galicyj­
skiego przem ysłu naftowego, k tó rą  określić mo­
żna w następujących punktach zasadniczych: 
Po 25 la tach  doszliśmy nareszeie do poznania 
istotnej wartości kopalni galicyjskich, że co do 
bogactwa swego nie ustępują one wcale am ery­
kańskim . Nafta galicyjska zdobyła sobie w o- 
s ta tn ich  czasach uznanie n a  targach europej­
skich — & gdy i technika ta k  w eksploatacji 
jak  i w destylacji znakomicie udoskonaloną zo­
s ta ła  w ostatnim  roku, więc do korzystnego a 
pewnego zatrudn ien ia kapitałów  przedstaw ia 
obecnie przemysł naftow y szerokie pole.

Sajna i W ydział krajow y wszelkiemi mo- 
żliwemi środkami s ta ra ją  się o podźwignienie 
nafciarstw a. Lecz srodze gnębią je szykany 
fiskalne, a w kw estji ta ry f  kolejowych za prze­
wóz nafty  galicyjskiej dzieją się rzeczy, k tó re 
z pew nością nie byłyby mozliwemi nigdy

gdzie więcej w A nstrji doznawała opieki władz 
każda produkcja własna. Układem  z spółką 
kauk&zką Nobla (poza k tó rą  podobno Lander- 
bank ze swojemi wpływami stoi), a nareszcie 
odcięciem przystępu do W ęgier dla galicyjskiej 
nafty  przez sztuczne kombinacje taryfow e na 
rzecz fiumskich destylarai kaukazkiego produk­
tu, zagrożoną jest niemal egzystencja galicyj­
skiego przemysłu naftowego — pomimo że tak  
bogate teraz poodkrywano u nas źródła, o ja ­
kich dawniej nawet marzyć nie śmiauo.

Organizowanie wielkich spółek górniczych 
i kump&nij h&nalowych dla nadania lepszej or­
ganizacji, jakoteż obrony skuteczniejszej zby­
towi produktu galicyjskiego — oto najpilniejsze 
punkta program u akcji nafciarzy naszych.

Oby szczęśliwie zam iary te przeprowadzić 
z d o ła li!

W  sprawie banku austro- 
węgierskiego.

i.

{J . V.) Nawiązując do poprzednich uwag 
w sprawie przygotowań do odnowienia, czyli 
przedłużenia przywileju austro-węgiers. Banku, 
k tó re w ciągu dwu la t ma nastąpić, — powo 
dowani niezw ykłem  utrudnieniem  i nm niejste- 
niem eskomptu wekslowego w tutejszej filii, 
przytaczam y niektóre dalsze spostrzeżenia, od­
noszące się do potrzebnych zmian w zarządzie 
Banku austro węg. tej ważnej insty tucji bankno 
towej państwa, ażeby takow a w przyszłości o- 
prócz salwowania własnego interesu — więcej 
odpowiadała ekonomicznym potrzebom naszego 
kraju, aniżeli to dotąd miało miejsce.

Otóż pizedewszystkiem  podnieść wypada, 
że dotychczasowe Towarzystwo akcyjne z p ra­
wem wydawania banknotów, zwane poprzednio 
„Bankiem narodowym" założone przed 70. la ty  
z systemem ściśle centralistycznym , pieiwszy 
raz przed ośmiu laty  zmieniło swój ustrój i 
nazwę (firmę) odpowiednio do dualistycznych 
rządów p a ń s tw a ; przyczem zdaje się, że co­
kolwiek niewłaściwie za ta rto  z firmy jak  naj 
skrzętniej dawniejszy w yraz Bank „narodowy." 
Mniejsza zresztą  o nazw ę; zawsze pozostanie 
Bank ten na wpół B inkiem  państwowym, & 
jako tak i powinien w w ykonaniu swego zada­
nia czynności swoje stosować do potrzeb k ra jo ­
wych nietylko samych W ęgier, ale także i in 
nych prowincyj monarchii austr., o co nam głó­
wnie przy teraźniejszem odnowienia przywileju 
st&rać się należy.

Uzyskanie prerogatyw y wydawania bankno­
tów  z częściowem tylko pokryciem metalowem, 
pozostanie d la pP- akcjonarj uszów w każdym 
razie dosyć cennym i rentownym  nabytkiem , z 
którym  tylko nader niecUętuie przyszłoby im 
się rozstawać, chociażby naw et w przyszłości 
na zawsze ustać miały owe dawniejsze tła s te  
dywidendy, k tóre nieraz dochodziły do 10, 12 i 
15 p rc . ; niema więc obawy, ażeby nie uwzglę­
dniono tego, co właśnie leży w dobrze zrozu­
mianym obopólnym interesie.

Na ostatniej zmianie ustroju bankowego 
przed 8 la ty  skorzystały  dotąd najwięcej tylko 
W ęgry. >ch bowiem dotację operacyjną na es- 
kom pt wekslowy i zastaw y efektów wartościo­
wych podwyższono z 30 na  blisko 70 milionów 
i utworzono dla nich odrębnie w łasną n ieza­
leżną adm inistrację czyli dyrekcję; w Przedli- 
taw ii pomnożył jsię wprawdzie w tym s&rnyjm 
caaaio ul/rOt n  w trzecią  częSC, lec i Z&
rząd głów ny z systemem biurokratyczno-cen 
tralistycznym , pozostał niewłaściwie ten sam 
bez zmiany, z czego w ynika sprzeczność nieda- 
jąca się usprawiedliwić, a skutkiem tego jest, 
że n. p. w filii stanisław ow skiej odbywają się z 
eskomptem wekslowym form alne koziołki z 
W iednia kierow ane; bo gdy w pierwszych 3 
latach  od otw arcia filii (od r. 1879) pomuażał 
się eskomp wekslowy co roku o pół miliona zł., 
to znowu w następnych 3 l&tach umniejszano 
tenże eskompt bez uzasadnionych powodów po 
pół miliona co roku ze zaaczną szkodą in- 
tereseutów  i ruchu obrotowego, bo jak  wiadomo 
spadła odnośna dotacja z 1 '/, miliona na parę 
kroćstotyoięcy zł., na co niema lad y  i żadne 
przedstaw ienia nie pomagają, bo tak  nakazano 
z W iednia przy zielonym stoliku, a  w kraju 
w łasnym  niema w tym  względzie do kogo się 
odnieść,

Tymczasem sam fak t udzielenia Tow arzy­
stw u praw a w ydaw ania pewnej części bankno 
tów bez pokrycia metalowego — obecnie 200 
milionów, jedynie na eskompt pewnych wekslów 
w celu utrzym ania ruchu obrotowego i cyrku­
lacji pieniężnej, oraz sam fak t zebrania dotąd 
przez Tow arzystw o bankowe przy tej operacji 
pieniężnej około 20 m iliotów  funduszu rezerwo 
wego, do którego partycypowali niezaprzeczenie 
interesenci wszystkich krajów  monarchii, nada 
je tymże krajom prawo upominania się o taką  
organizację banku, ażeby takow a oprócz wzglę 
dów fiskalnych państw a i bezpieczeństwa ban­
ka, odpowiednio sumiennie i spraw iedliw ie za 
stósowaną była do postępu czasa i do rzeczy 
w istych potrzeb ekonomicznych wszystkich po­
szczególnych rajonów i prowincyj państwa.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a ,  15. stycznia. W  dain wczo­

rajszym znaleziono na alicy F re ta  trap a  zna­
nego za Żelazną bram ą tragarza . Umarł z nę­
dzy, z głodu. Znałem tego człowieka, był nim 
niejaki B. powstaniec z r. 1863, Życie jego, to 
stereg  męczeństw. B. ożeniwszy się z młodą 
panienką w r. 1862 został zapisany do organi­
zacji i aż do czasu wyjścia w pole, mianowicie 
15. stycznia siedział trzy razy  w cytadeli. Ska­
zany sekretnie do wojska, zdołał w czasie cało* 
nocnej obławy wspomnianego dnia, umknąć z 
m iasta. W yszedł w jednym tużu rk a  nie mogąc 
naw et pożegnać żony. Po rozprószeniu pow stań­
ców nad Narwią, w Płockiem, przerzucił się do 
Kazimierza nad W isłą, ta  jednak te same spo­
tk a ły  go losy. Miodników rozprószył oddział 
pod wodzą Zdanowicza pod Blapczą. B dotarł 
aż do Radow aża w Sandomierskiem, gdzie zbity  
przez chłopów, cadem na łodzi aratow ał się. 
Przybywszy do Galicji o dw udziesta groszach 
przechodził rozmaite koleje, aż w końcu z od­
działa Chmielińskiego dostał się w ręce Czen- 
gerego. Od tej chwili poczyna się dla niego 
żywa to rtu ra. Zsiekany nahajką i rózgą przez 
Czengerego, rzucony został do cytadeli. Pamięć 
ówczesnego prezesa komisji śledczej Tuchołki 
do dziśdnia nie z a ta rła  się jeszcze. B. posą­
dzony, że był żandarmem wieszającym, dostał 
się do lochu, xkąd po dwumiesięcznem osadze­
niu wyszedł zupełnie łysy. Karmiono go śle­
dziami, kiedy pragnął spocząć, rąbano mn nad

głową przez całą noc drzew o; k ilkaset o trzy­
mawszy pałek, w końcu został okaleczony na 
care życie, gdyż mu Tuchołko powybijał zęby, 
Nareszcie skazany do ro t aresztanckich odje 
chał w r. 1867. W dws la ta  później powołano 
go znowu z powoda spraw y em igrantów Ula- 
towskiego i t. d. Męki, jakie wówczas poniósł 
trudna do opisania. U tracił w nich oko. Zeno 
rowany, zgnębiony, prawdziwy szkielet, o trzy ­
mał dodatkowy wyrok na la t  dziewięć do cięż 
kich robót.

W  1880 r. powrócił do W arszaw y.
I  cóż zna lazł?  Nic, prócz rozpaczy i nędzy. 

Żona opuściła go i oddawna uciekła z W arsza­
wy, znajomi obawiali się go przyjąć do domu; 
nadaremnie pnkał do w szystkich biur, nadare­
mnie b łsgał o pracę. Nie mając ani grosza, zde­
cydował się być tragarzem . I  to jednak nie b a r­
dzo się w iodło; nie mając dość sił, o jednem o- 
ku, zarab ia ł nadzwyczaj mało. Domem jego był 
stragan lub beczka próźua, zapomniana na ta r­
gu; okryciem łachm any, żywił się pod pompą, 
za groszy 5. Trzeźwy, zamknięty w sobie, go­
dzinami nieraz w ystaw yw ał pod ścianą wycze­
kując na robotę. Nareszcie śmierć zmiłowała się 
nad nieszczęśliwym. Kto przed dwudziestu laty  
widział B., nie uwierzyłby, że ten człowiek w y­
soko wykszrałcouy, ten elegant, ten mówca 
kwiecisty, zejdzie na ostatni stopień nędzy, i i  
go rzucą do jeneralnego dołu, jak się rzuca pa • 
dlinę.

Mówiąc o B mimowoli wspomnieć wypada 
i o L Z., niegdyś cyruliku, a dziś pierwszym 
leibszpiegu przy carze Z jedyn&siu najzręczniej­
szych szpiegów, jego wybrano po sławnym za ­
machu na cara A leksandra II. Z. podczas osta 
tniego przyjazdu cara do W arszaw y, odgrywał 
dominującą rolę. Jem u to w łaśnie powierzono 
obejrzenie pałacu w (Skierniewicach i ou miał 
szczęście ściskania się za ręce z pewnym m a­
gnatem, k tóry  w łaśnie pełnił obowiązki reży­
sera na przedstaw ienia skierniewickiem. Re 
żyszer był tak  gorliwym, że pędząc na wozie, 
wypadł z niego w lesie i o mało nóg nie poła­
mał, ale jednak choć jeszese niedom agijący 
przyjął swego pana imieniem Polski. O w reży 
ser już po dwakroć uzurpuje praw a i ty tu ł 
przedstawiciela Polski, k tóry  mu wcale nie na­
leży. N ikt go o to wcale nie prosi, i nic go do 
tego nie upoważnia.

W spomnieliśmy o L. Z, — bo on to w ydał 
B. z nazw iska i jemu też zawdzięcza niebo­
szczyk okropny swój los.

Z. należał do organizacji i znał ją  dosko­
nale. Był on ajentem ówczesnego naczelnika 
szpiegów F&lknera Po powrocie z zagranicy Z. 
s taw ał wszystkim aresztowanym do oczów, jeź­
dził z kozakami i w skazywał, gdzie była broń 
ukry ta  na prowincji i on wreszcie przyczynił 
się do aresztow ania księdza Brzóski.

Tachołko ceniąc tak  znakomite usługi, 
przedstawił go do Petersburga, gdzie został 
przyjęty a następnie bogato się ożenił.

P rzy  wjeździe cara zwykle poprzedza k a­
rocę cara powóz, zaprzągnięty  w pocztowe ko* 
n ie; w powozie tym jeździ Z. ze swoimi pomo­
cnikami.

Szpiegom u nas wyśmienicie, żyją spokoj­
nie, m ieszkają wygodnie, & na starość znajdują 
zawsze schronienie i opiekę.

T ak też i W., k tóry  wydał był członków 
rządu narodowego, gdy zaDr&cło mu funduszów 
na utrzym anie, przyjęty został do kolei Nadwi 
ślańskiej a potem W arszawsko-W iedeńskiej. 
Um arł i pochowany jak  człowiek przyzwoity, 
nie b r tk ło  mu n tw e t dość lioznegcr orszaku za
tru m n ą !

Na dodatek opowiem wam też i dość ko­
miczną scenę w wydziale kasowym Izby  sk a r­
bowej. Prezesem w niej jest niejaki Skrynni- 
ków, urzędnik z kancelarjl M urawiewa P rzy ­
bywszy na posadę po usuniętym baronie Korfie, 
przyjmował wszystkich urzędników w czapce 
na głowie.

— „Skolko tu  Polakow ?" — pyta  sekre­
tarza.

— My nie ruskije — odzywa się na to dy­
rek tor wydziału, pełniący tymczasowo obowiąz­
ki prezesa.

— J a  słyszał, co u was kaniny k radną i 
rozmawiają po polsku.

— Tu tylko wówczas, kiedy biorą łapów ­
ki — odzywa się ktoś jowialny.

— „I etowo nie lz ia : rnskij czy kradnie,
czy pije, czy bierze w ziatki, zawsze mówić po­
winien po rnssku.

Były to wyrazy wymówione po polaku 
pierwszy raz i ostatni. N azajutrz bkrynników  
kazał sobie podać stany  służby i dowody arsę- 
dników Starszym  naznaczył term in do podania 
się do d y m is j i ,  jeżeli byli Polacy, młodszych 
kazał natychm iast wypędzić m ówiąc:

— Kto nie żołnierz, nie nie wart, moło 
dyjfi dołźay służy t’ w soldatach. W skutek tego 
wszyscy Polacy kaneeliśei i tak  zwani wolno- 
najemni zostali bez miejsca.

Mówią głośno, że jenerał-gubernator, k tó ­
rego tu  szumnie nazywają naczelnikiem Nadwi­
ślańskiego kraju , ma tę  samą redukcję zapro­
wadzić we wszystkich dykasterjach. N aw et wo­
źni i posługacze powinni być Moskale, i do te­
go odstawne sołdaty lub po lic janci!

Niejaki G , urzędnik, k tó ry  dla honorów i 
dobrego miejsca p rzy ją ł praw osław ie, w tych 
dniach został osadzony w cytadeli, na denun­
cjację popa, ponieważ od ośmiu la t  nie chodził 
do cerkw i i uie spow iadał się, Powód areszto­
wania ciekawy! {Reforma.)

T E A T R .
(„ Rwie miło8ćiu, dramat w 5 aktach Józefa Ko- 

ścieltkiego).
Nadzwyczaj drażliwym jest temat, na którym 

omuł p. Józef Koficielski dramat swój pod powyż- 
szym tytnłem. Opowiemy treść dramatu, który roz­
grywa się za naszych czasów, i ponieważ jest ory­
ginalnie napisany, na nasaym, polskim grnneie Ro- 
licz, bogaty fabrykant, bęiąo kiedyż mniej boga­
tym i wcale nie fabrykantem, zakoohtł się w Zonie 
Starskiego, obywatela ziemskiego, jak powiada afisz 
teatralny, a ponieważ ten Starski był rzeczywiicie 
stary, więc nie domyślił się. że syn Jego Karol, w 
istocie nie był jego synem... Przeszło dwadzieścia 
lat mija Starskiemu w tej błogiej nieświadomości, 
żona jego Ewa umiera, a jego przyjaciel Rolicz, 
zostawszy bogatym fabrykantsm, żeni się z piękną 
Lucyną. Żyją jakiś ezas wszyscy, t. j Starski oj 
ciec i Starski syn (Karol), Rolicz, Lncyna i brat 
Rolicza (profesor) z córką zwą Ewą, w ustroniu 
wiejskiem, w zajęciach gospodarskich i fabrycznych. 
Tnrkot machin fabrycznych dodaje spółczesnego ko­
lorytu idylli ich spokojnego żywota, a święta i u 
roezystości wyprawiane przez robotzików, zastępu­
ją  starodawne igrzyska na dworach książęcych.

Długo tak jednak potrwać nie może. „W ży­
ciu nio nie ginie, nic nie ujdzie bezkarnie, tylko

śmierć wszystko maże-1, więc musi przyjść Nemi 
zys, która ukarze Rolicza za jego przewinę. Neme- 
zys ta  przychodzi istotnie w postaci... syna Koli
esa, Karola. Młodzieniec ten, nazywający zię
Karo'em S ask im , nieświadom awego poohodzenir
0 którem wie tylao Rclicz i listy zmarłej Ewy,
młodzieniec, ten rozgorywa głębokim afektem ku
pięknej Luoynie, co więoej, zyskuje jej wzajemność, 
która nie m że pozostać bez Lkntkn.

Taka jest sytuacja przed rozpoczęciem drama­
tu na scenie, który ma uwidocznić co się stanie 
dalej. P. KoścleLki, zamierzywszy widocznie napi­
sać a.amat par exeellence etyczny, na co nacizk 
położyć należy, przeprowadza go w sposob nastę­
pujący : P  erwszy akt stanowi dość słabo nakre­
śloną ekspozycję, z której dowiadujemy aię, że K a­
rol kocha Lucynę, lecz postanawia zerwać z nią 
zupełnie, obliczywszy się, trochę zapóźao, z hono­
rem Rolicz domyśla się stosunku swego syna Ka­
rola do swojej ź>ny, i aby go nozyntć nieszkodli 
wym, proponuje mu małżeństwo z Ewą, córką 
brata. Ewa kocha Karola wie o jego stosnnku do 
Lucyny, postanawia go ratować l p.święoa się... 
Jakoż w trzecim akcie małżeństwo Karola z Ewą 
przychodzi do skutkn. Rzecz zdaje się załatwiona, 
ale wlaśoiwy dramat dopiero teraz się rozpoczyna. 
Podcsas weiela przychodzi jakiemuś Maloehowi, 
podmajstrzemu z fabryk. Rolic-a, konc pt, zwrócić 
uwagę Lucyny ra  jakieś liaty w biurku Rolicza n- 
kryte, któie Rolicz często wertuje 1 płacze przy 
nich; Lncyna mszcząc się na męża za przywiedzeaie 
d i skutku małżeństwa Ewy z Karolem, wdziera aię 
do tajemnicy — męia... Żablera liaty ip. Ewy 
Starskiej do Rolicza, dowiaduje się z nioh, że K a­
rci jest synem Rolicza i postanawia listy te oddać 
Starskiemu. Mąż zdaje się na łaskę i niełaskę żony, 
podczas gdy Karol rozmiiownje się naprawdę w Ewie 
Koliczównej. Akt czwarty jest szeregiem scen, po 
legających na ciągłych nieporozumieniach z powoda 
owych listów.

Karol dostawszy je w ręco przypuszcza że je­
go Ewa (nosząca to samo nazwisko co antorka li­
stów) była kochanką Rolicza, więc odpycha ją, bez 
najmniejszego protestu z jej strony .. Dopiero gdy 
listy praez Karola porzuoone wpadają przypadkowo 
w ręce starego Starskiego rzecz się wyjaśnia. — 
Pudozas najdrażliwszych aytntoyj winowajca głó­
wny Rolioz, zachownje się milcząco, z spuszczoną 
głową, nawet wówczas gdy Karol, odczuwająo easą 
przykrość swej sytuacji, usiłuje życie sobie odo 
brać.. W piątym akcie rozgrywa się rzeoz ostate­
cznie. Starski z Roliozem stają do pojedynku ame 
rykańskiego, ale w zamiarze przeszkadza im Lu­
cyna, która jako ciągnąca gałki dyktuje przeciwni­
kom warunki. Otóż — każe im żyć, a sama rzuca 
się z balkonu w przepaść. Rolicz dalszem życiem 
pokutuje za swoje winy,—  Katol z Ewą żyją 
szczęśliwie.

Z przytoczonego powyże; praebiegu ez tak i, 
widać, że autorowi główni*, chod/.iio o przeprowa­
dzenie osób przez najrozmaitsze, najprzykrzejsze 
sytuacje w jakie często, lubo niezawsse, karząca 
Nemezys życia wiinyeL wprowadza. Wytworzył ich 
też autor sporo, poświęciwszy temu k’woll i praw­
dę życiową i .. charaktery osób dzi&łająoyeh. Rolicz 
patrząay spokojnie na stosunek Karola do Lueyny, 
jest co najmniej dziwnym. Go o Ewie sądzić t  Jest 
to postać idealna, jakiej aiema absolutnie, i która 
ma rację bytu chyba tylko w dramacie p Kościel- 
skiego. Co powiedzieć o Karolu, który zrywa nagle 
stosunek z Lucyną dla wygorowanyoh pojęć honoru
1 skrupułów, jakich... przód 24 godzinami jeizeae 
niemlał? N&jkonsskwentsiej, najprawdziwiej jeszese 
przeprowadzony jest charakter Lucyny. Jestto ko­
bieta żywa, z k wi i kości, która dia tego może 
najwięcej eiarpl. 4* o tu u j^ r jF  k  •* " ifw j mario­
netkami, i dla tego może wreszcie zab ja  się — bo 
W dramacie zaiste, jej najmniejsza była wina...

Począwszy tedy od założenia, gwoli którego 
naolągnięty jest mocno wzajemny stosunek osób 
działająch, aż do charakterów tychże i ich djalcgów, 
rzacz cała je ot chy biotą. Pasowanie się autora z 
trudnościami, które sam sobie tworzył, jest aż nad­
to widoeznem w djalog&ch, które z powodu ciągłe­
go filozofowania osób mówiących, csęsto nużą.

P. Kośclelski ma niezaprzeczony talent pisar­
ski Zaletą dramata jest piękny jęzrk, i wiele scen, 
pisanych z prawdziwą werwą dramatyczną, które 
byłyby doskonałe, gdyby byty nalożyaie umotywo­
wane Całość jednak nie u lała się antorowi, i dla­
tego miał on bardeo mało prawa odma Uać cenio­
nym dziś komeojopisaraom franenzkim, jak to swe­
go czs.sn w przedmowie du .Dwóch miłości" uczy­
nił, wielu a wielo zalet, a nawet taleatn.

Dramat „Dwie tnił> śSi" grany był wczoraj na 
oas*-j sceale nadzwyozsj starannie. Palmę pierw­
szeństwa zdobyła betwarnnkowo panna Stachowi- 
ciówna, która ■ trudnej swej roli (Ewy) starała 
się wyrzeźbić postać jak najbardziej do prawdy 
zbliżoną P.rnl Nowakowska grała z właściwą so­
bie poprawnością Również dobrse wypadły role 
męzkie, które spoczywały w rękach pp Woieńikiti- 
go (Bolioz), Kwieć ńskieg) (Karol), Zb fińskiego 
(Starski) i F m era  (profesor).

Publiczność, nie nadzwyosaj Ucina, przyjęła 
utKÓr p Końcielskiego dość życzliwie — a arty­
stów nagradzała oklaskami nawet wśród aktów, (p.)

( t r u l i  l i u i t m  1 t i M j M M .

Dnia 17. stycznia

* S U a  p* w iatr za Obserwatorium ■stoły poll- 
teshniezaej doaiui:

Dzień wazorajszy był pogodny przy zmiennym 
stanie nieba, dziś rano niebo zamglone. Wiati 
zmienia! swój kierunek między wschodem północnym 
i południowym. Średnia temperatura dnia była 
— 6,°,, najwyższa w połndnie — 3,°, najeiższa w 
nocy 10, °g C.

Przy wietrze o niepewnym kiernnku i średniej 
temperatnrze dnia około — 7,°, niebo zamglone, 
powietrze miernie wilgotne, opadu nie ma lub woale 
nieznaczny, rano mgła.

* R epurtoar taa tra ln y . Dzisiaj d. 17. stycznia 
Na benefis panny Elly Russel: „Ł n e j a i  L i s -  
m e r m o o t u "  opera w 5 akt. Dozizettl’ego.

Ja trc  w niedzielę popołudnie o godzinie wpó 
do 4-tej: „ K a p e l n e *  s f o m k o w y " ,  komedjs 
w 5 aktach Labiche i Dslaeonr.

Wieczorem o godzinie 7-mej : „ T r a v l a t a “, ' 
opera w 4 aktach Verdiego.

W poniedziałek 19. bm. wziowione: „ R a d e j  
p a n a  R a d c y " ,  komedja w 3 aktach Michała Ba­
łuckiego i „ B i l e c i k  m i ł o s n y " ,  drobaostka 
sceniczna M. Bałnckiego.

f  Antoni Edward Odyniec smarł wezorąj w
Warszawie. Zasłużony i ceniony poeta, towarzysz 
Mickiewicza, urodził się w r 1804 w Oszmiań* 
skiem. Do sukół uczęszczał w Wilnie, gdzie się za­
przyjaźn ił z autorem „Pana Tadeusza". Tam też 
wydawał pismo p. t. „Melitele". Następnie towa­
rzyszył Mickiewiczowi w podróżaeh za granicę, po- 
czem osiadł w Paryżu, pojąwszy za żonę Zofię We* 
reszczakównę, którą Mickiewicz tak powabnio od­
malował jako Zosię w „Pana Tadeuszu*. Przed



kilko laty przybył do Warzzawy, gdzie brał odział 
w redakcji Kroniki rodzinnej. — Obszerniejsze 
wspomnienie żywota zasłużonego poety odkładamy 
Da później, zasyłając nad niezawartą jeszcze mo­
giłę druha Ad .mz pełna ia i“ : jego pa­
mięci !“

* ^an Tadausz RamMowicz, Poseł lwowski 
na sejm kr jowy, przybył dzisiaj do naszego mia- 
■ta, celom zdania na dzi8,'®j8Z9® żebranin wybór 
Od w sprawy z swoich czynności poselskich.

Koło literackie- Na wczorajszem posiedzeniu 
powzięło Koło dwie bardzo ważne uchwały. Po­
stanowiono nrzędaić w połowie lipca 188Ó równo 
cześnie ze zjaadem archeologów i historyków we 
Lwowie zjazd literatów.

U chw alono następnie wydać w tym rokn al 
bnm  Koła literacko artystycznego. Będzie to księga 
gbkrowa, złożona z prac tntejszego świata arty­
stycznego i literackiego. Ksiątka ta ma być illn 
strowanę. Dla czynncśai redakcyjnych wybrano 
jnż komitet złożony z pp. Bełzy, Knbaii, Młodnit 
kiego, Rntowsklego. Starkla Bom., Urbańskiego i 
Wilczyńskiego.

Kronika kem nw ałew a. Dz ś wielki b .l
pani Krzeci.nnowiosowej, na które liczne grono go­
ści otrzymało zaproszenie. U pp. namiestnikowska 
Zaleskich najbliższo recepcja tańcująca dofa 27. b. 
m., gdyż dnia 20. b m. bal na „Dom pracy" pod 
protektoratem k«. Sapitżyny i pani namlestnikowej 
Zaleskiej. U państwa namiestnikowatw* odbędzie się 
wielki bal oficjalny dni* 3 litego. W bjoiąoym 
karnawale odbędą się dwa pikniki towarzyskie, na 
wsOt nrządaanyob w latscb poprzednich, które ma­
ję ustaloną reputację mianowicie 5 i 15. lntego.

* Sokoł. Przypom namy, ź j w niedzielę 18. b. 
a . « 4. popołainin odbędzie się w gmacha Towa­
rzystwa gimnastycznego „Sokoł1*, koncert mnryki 
wojskowej pnłkn 9. Packeny, Takowa odegra re 
znany® artysmem, najnowsze a skoozne tańce kar­
nawałowo. Bilety otrzymać możua w kancelarii 
Towarzystwa (n'. Zimorowlcta) h b  w baadln p. R. 
Krimmera (hotel Georga)

* Panna Pospiszilówna, artystka dramatyczna 
teatru narodowego w Pr&dze Czeskiej, występować 
będzie, j*k donosi Dzień. Poe., na scenach pol­
skich teatrów. Panna PospJszlfówna pomimo mło­
dego wlekn, należy do zrakomitych artystek czes­
k ich . Artystyczną swą podróż rozpocznie od Po­
znania, gdzie grać będzie w komedjaeh tylko i w 
o jczy sty m  swoim języku. Pomięlzy inneml wystąpi 
panna P. W komedji Bałnckiego „Grube ryby".

* w Stanisław ow ie odbędzie się d. 26. b. m. 
jako w rocsnicę skonn ś. p Jana KilJńtkiegi, maj­
stra szew skiego , radnego miasta Warszawy, pnłko-

- * ■ ■ • *------   ojczy-JWOŁłv̂ vj * ----n~ ~
wnika b. wojsk polskich i zasłużonego syna 
zny, zastarauieiu tamtejszego Stowarzyszenia 
ców i rzemiosł pokrewnych, nabożeństwo żałobne.

* C k. generalna dyrekcja anstr. kolei pań­
stwowych donosi csm pod dniem 6 . b m. do 1 
189/4, ie  z dniem 15. lntego b. r  sostanie zapro 
wadzony nowy rozkł .d jazdy na kolejach pań*tvo 
wyeh galicyjskich, który będzie miał dogodności 
szybsaej jazdy pociągów, zmniejszenia cz»su przy- 
■tanków i bezpośrednich połączeń z kolejami są- 
siedniemł.

* Ka tony do „Ogniem | mieczem". Uch-l- 
niony tntejjzy artysta p. Madejswskl w ykoci 10 
rysanków przedstawiających główniejsze typy 
powieści „Ogniem i mleczem". P/»znie wygląda 
Zagłoba, lscz i reszta kompozycji nie poiontawia 
nic dc- życzenia Aibnm owe ukaże się w repro 
dakojach i stanowić ma bezpłatne premiom do O 
gniska d  mtoweg >t ozaa pisma ilustrowanego. R„ 
sznki mc*a* ogiąi.c „  k.lęrarai p. k . Łnka.ie- 
wieża.

-j- W Paryżu zakończył życie żp. Feliks Wj 
cherski, niegdyś współpracownik Tygodnika Pe- 
terebu-gskiego i Gwiazdy (roesnika wychodzącego 
przed 40 laty w Kijowie), gdsie nmiesanzał 
artykułów wierszem i prozą, zwracających na siebie 
ogólaą uwagę. I

waae; od tego czasu jednak nie można ich jnż bę 
dzie nigdzie nabywać. Wyeofine z obiegu marki 
stemplowe emisji z rokn 1883. będą mogły 
być od dnia 1. maioa aż do dnia 30. kwifi' 
tnia b. r. w składach marek stemplowych bez 
płatnie na nowe marki wymieniane. Po trzydzie­
stym kwietnia nie można będzie marek wycofa 
nych z abiegn ani używać, ani te* wymieniać 
Księgi przemysłowe i handlowe, olankiety wekslo­
we i rachuski, których marki stemplowe po doko­
naniu przed d. 1 . marca b r. nrzędowem prsestę- 
plowanin weszły w nżycie, będą ró n iei po 28. 
lutym b. r. miały znaczenie.

NUrderstwo. z  Czerniowiec donoszą: D. 8 . 
bm. Szajs. Srolowiaz, zamieszkały w Wyżnicy, do- 
n ósł tamtejszej komendzie żandarmerji, iż na stry­
chu w jego (Srulowicza) pomieszkaniu obwiesił się 
Bzwagier teg ż S<4de Feige, i że on, Srnlowicz, 
wisielca odciął. Żandarmi udali się na wskazane 
miejsce, gdzie istotnie znaleziono trnpa Felgi z po­
kaleczoną tzyj*- obok IeŻ3ł sznur. Po bliższem je­
dnak śledzeniu znaleziono zakrwawiony nóż, nkry 
ty w słomie, która leżał* na podłodze, jak również 
ślady krwi w pewnej odległości od trnpa. To na 
prowadziło na podejrzenie, iż zaszedł tntaj czyn 

orderstwa. Szsję Srnlowiczi aresztowano.
* Oddział piechoty wysłany z Czerniowiec, 

powodn panującej w Rumunii i Moskwie zarazy by­
dlęcej, dla strzeżenia granicy, został na anstrjackiem 
terytorjnm przaz żołnierzy rnmnńskich napadnięty.

ierze ci nie pozwolili wieśniakom w anstrja 
ck ej wiosce granicznej Plaja wyc>nać łoz.ny. An 
strjacjy żołnierze wzięli ich w obronę. Wtedy, po- 
dłng doniesienia komendy żmdarmerji — dali żoł­
nierze rnmuńscy pięć strzałów do żołnierzy an- 
strjackich. Na taki atak anstrjaaoy żołnierze dwu­
krotną odpowiedzieli salwą, wskutek czego Rnmnni 
pocięli nci-k-ć, ilu im sił starczyło. Na szczęście 
potyczka ta odbyła się bez krwi rozlewn. Nikt na­
wet ni9 jest ranny. Swoją dregą śledztwo zostało 
wdrożoae.

Muzeum zakładn narodowego Ossolińskich od 
godziny 10 . do 1. codziennie; popołndnin zaś od 

5 wo wtorek i piątek. Wejście bezpłatne.
Muzeum im Ozleduszyckich otwarte W nie­

dzielę od godz. 10. do 1., w środę i sobotę od
11. do 3.

Muzeum p ze my sław  • w ratntzn codziennie 
od godz. 9. io 6. ;  w poniedziałsk 60 ct w innt 
dnie 30 et.

Wiadomości I t a l i e ,  M ilow e i  artjityczng

* Ju tra  w niedzielę d. 18. stycznia: św. Pryskł 
panny; — B o h o j a w ł e n e  H o i p .  — W po 
niedzialek: św. Marjnsza m.; — Sobor św. Joana.

* Wiadomości policyjne Z dnia 16. stycznia:
S k r a d z i o n o :  p. Karolowi S. z otwartego po 
kojn pod I. 5 nl Sykutuska srebr. zegarek ankier 
kryty z broniowym łań.uszkiem wart. 10 zł.; — 
p. Janowi S. w ź i t* a  snrdnt czarny z nrcędoweml 
mosiężnemi guzikami wart. 10 zł. z otwartego po­
koju w urzędzie Domen.

Z n a l e z i o n o :  zastawniczą kartkę Zakładn 
zast i kred. z dnia 14. b. m do 1. 3812 n» płaszcz 
za 5 rł. zastawiony.

Z a k w e s t i o n o w a n o  pierzynę 1 poduszkę 
z jakiejś kralzieży pochodzącą i biały blaszany 
baniiozek z j^dnem uchem n aresztowanej Matrosy 
Hehak mianowicie prsy dokonanej kradzieży samo­
w a r  ź otwartej knchni poi 1. 9 nl. Blicharska.

too gumą unogy. .  również jest godnem wspo­
mnienia, i i  zmarły przebywając niegdyś stale w 
Petersburgu, garnął przy sobie młodzież uniwersy­
tecką i chociaż sam ntrzymywał się z pracy, je 
dnak zawsze miał kilku studentów na swoim kosz 
eie. Sp. W. niewiele ogłaszał drukiem, do śmierci 
wszakże nie przestawał pracować umysłowo i po­
zostawił po sobie wiele papierów niesawodnie *a- 
tłngwjąoyeh na nwegę. Osobno wydał komedję 
wierszem p. t. „Nowy Hirpagon".

f  Apopleksja. Br. Kapri s Szerbowlec, Jsdąe 
d. 14 b, m pociągiem pospiesznym kolei Czernio- 
włeckiej, tknięty został apopleksją i zmarł w wa­
gonie przed stacją Halicz.

* Od dnia 4  grudnia 1884 aż
stycznia 1885 wydano w zakładzie 
49.889 poroyj herbaty.

Dobrowolne d a tk i: Pp. Adolf SilbersteU .’
Mendrocbowicz 1, Li 

30 ct., Lipę J . So
kał 50 ct., M. Wein 2 zł.,
Leon Rosenfold 2 zł.,
Beiser 3 zł., T 
J . K  1 z ł, J

• - o  V/»» n;cz ■». rażen i o u
Ignacy

do dnia 14
herbacianym

r ł ,  Dreksler i synow.e 1, 
lienfeld 10, Moritz Borcowitz 30 ct.,

M. Wein 2 z ł ,  kniaź Zenowicz 10 zł, 
Chameide9 30 c t, dr. Joh. 

K*roł Witkowski 50 c t ,  Imer 50 ct., 
M. 10, dr. Jak. Dlamand 1 , dr. M. 

Bodek 2, Mos. Eck 4, razem 50 zł. 30 ct.
-Datki dobrowolne przyjmują Ignacy Frled 

Jakób Stroh.
* Nowa marki Stemplowa. Stosownie do roz­

porządzenia ministerjum skarbu, zostały z dniem 1. 
etycznia b. r. odmienne marki stemplowe wszyst- 

kategoryj, z wyjątkiem stempli dziennikar- 
■kich, w obieg wprowadzone. Marki stemplowe e- 
zsisji ■ r. 1883. będą do 28. lntego włącznie nźy-

- -  Pa am erykańsku, w  jednej z gazet wy 
chodzących w W. kr. Poznańskiem czytamy nastę 
puj u ą  w iab .m  ś ć :

.D j kość oła w W ielk ij Woli wdarli się zło 
dzeje*w celo ograbienia świątyni, njrzzwiay jednak 
s iżo w lj obraz Mmtki Boskiej, zdjęci pawasanlem 
odstąpili o i zamiarn a nawot rrncill do puszki po 
złotej monecie.

„Obraz, przedstawiający ten wypadek, wyko 
nał artysta pokojowy (tn następuje adres), a dzie 
to jeszcze ma tę zaletę, że można goużjć jako św 
Katarzytę w razie potrzeby."

Zdaje się, że non plus ultra.
— Od I. kwietnia kursować będzie między Ber­

linem a Petersburgiem pociąg błyskawiczny, łączą 
cy się z błyskawicznym parysko berlińskim. Podróż 
z Paryża do Pstersbnrga będzie można odbyć w 56 
godzinach.

— W Metz zawiązał s!ę potajemny klnb nie­
wieści, mejący na cela powstrzymywanie Francuzek 
od wychodzenia za Niemców. Stowarsyssone mają 
samiar nazwiska takich jak je zwą, renegatek 
drukować w pismach paiysklch.

- W piśmie madrycklem Revisła Conhmpo-
ranea znajduje się e.rtykuł Jnaoa de Sigaenza, do­
tyczący naszych ztosnnków artystycznych, nadzwy­
czaj sympatycznie skreślony. Praca Signenzy nie 
daje spać niemieckim dziennikom, które ją 0 stron 
ność pomawiają.

sę
— w  New-Yorku od 1 . stycznia zaczęło wv 

chodzić pismo w jązykn litewskim. Ukazywilś
dzie trzy r„Ły na miesiąc.

nri4*iz» się teatr amatorski w 
językn polskim. W przedstawieain przyrzokła pr»y- 
ąć ndział pani Deryng-Walewska.

-  „Resa rosarum ". Pod tym tytułem nkazało 
się w Anglii wspaniałe aibnm, obejmnjące wszech- 
ęzyczną antoleg ę królowej kwiatów. W dziale mu­

zycznym umieszczono znany utwór ze śpiewnika 
Moninzzkl.

— Z e s z y t  XIII. Z b i o r u  u s t a w  i r o z ­
p o r z ą d z e ń  Kasparka, który temi dniami wy­
szedł, dłngo na siebie czekać kazał. Jaka tego 
przyczyna, trndno odgadnąć; gotowiśmy ją  atoli 
przypisać nieszczęśliwej liczbie jaką tea zeszyt jest 
oznaczonym. Spodziewamy się jednak, że po przej- 
ścin tej nieszczęśliwej trzynastki otrzymamy dalsze 
zessyty z tym samym co i poprzednie, pośpiechem. 
Przyczyną spóźalenia może być także i treść tego 
zeszytu, która wydaje nam się, z przeproszeniem, 
nudną, gdyż w większej s^ej części zajmuje się 
chorobami Indzi i bydła. Tego zdania nie będzie 
podzielać przeważna większość mieszkańców, któ 
rym zeszyt ów daje sposobność dokładnego zapo­
znania się s tak ważoynt dla nich przedmiotem, a 
tem samem i nanesenia się sposobów chronienia się 
prsed róźnemi klęskami i nieszczęściami, a nawet i 
wielką odpowiedzialnością, jaką na siebie często­
kroć drobnem na pozór zaniedbaniem ściągnąć 
mogą.

W rozdziale o choreoach, znaleźliśmy nstęp, 
który 1 nas wyjątkowo, bardzo zajął; jest to netęp 
traktujący o czystości powietrza. Na nstęp ten 
zwracamy szczególną nwagę świetnego magistratu, 
a jeszcze bardziej pp. stróżów kamienicznych, albo, 
aby nie nbliśać ich honorowi pp. asmastrów jak się 
po większych domach nazywać, czyli raczej prze 
•ywać zwy-kli. Gdyby pauowio z przepisami w 
tym ostępie podanemi dokładniej się zaznajomili, 
ze zwykłą sobie a w wieli wypadkach woale zby 
teczną energią, w życie je wprowadzili, staliby Bię 
zaiste prawdziwymi dobroczyńcami mlesakańoów 
Lwowa.

W dalszym tokn rzeczy mieści się w tym ze­
szycie dział G. o policji nad cseladsią I wyrobni 
kami, jakoteż przepisy o czelafcl służebnej, więc 
przepisy w sprawach na porsąA® dziennym będą­
cych. Z działa tego dowiadujemy sję, iż owe 
przepisy rzeczywiście istnieją, skoro je aat-ir w 
całej ich rozciągłości padał; a jrzeoież powszec ne 
narzekania, jakie się w tym względzie siyszeć dają. 
sprawiają takie wrażenie, jak gdyby owych prze 
pisów wcale nie było.

Fotem następuje dsiał H , 0 obyczajnośoi pn
blicznej, więc o święceniu nied*i*8 * świątecz­
nych ; o zabawach pnblicznych, fffueh zakazanych, 
pijaństwie, dręrzenin zwierząt Rd, Przedmiot tak 
śe bardzo na osaeie, poznajemy bowiem te prze 
piey w chwili, gdy najbardziej skłonni jaeteśmy do 
ieh p rzeoczen ia , bo w karn^& K  sezonie balów 
i różnych innych rozrywek, o których w tym ustę­
pie mowa.

Na zakońozenie zeszyto podaje autor początek 
dzlałn J .  t. j. przepisy o nbogich o zakładach do­
broczynnych, o zapobieganiu żebractwo. Po dziale 
H. jest lo bardzo wymowne metuento.

Wyliczenie przedmiotów tego zsezytn dowodzi, 
jak wielką jeet ich rozmaitość; kto chce etrzedz 
zdrowia swego 1 dohytku ewego, znajdzie w nim 
skuteczną radę, kto chce bawić się i hulsć, dowie 
się e sposobach zaspokojenia swych chęci, bez wpa­
dnięcia w kolizję z jakimś paragrafem, a kto ze­
chce nieszozęścin łzę otrzeć, przekona »’ę, że znaj­
dzie do tego i łatwą i oięstą sposobność.

Obfita i pełna rozmaitości treść zeszytn niniej 
szego skierowała naszą nwagę w inne strony, tak 
że braknie nam jnż miejsoa nz wyrażanie autorowi, 
prawdę mówiąc, ealklem jnż zbytecznego komple­
mentu, za znakomite opracowanie przedmiotu.

E c h a ,

WUdtń dnia 15. stycznia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 2471 sztuk nierogacizny, 3450 sztuk 
cieląt, 4580 sztnk owiec.

Płacono za nierogacizną od 30 zł. do 88 zł. 
— ct. za 100 kilo żywej wagi bez podatku.

Z i cielęta od 44 zł. do 48 zł. — ot., wybo­
rowe po 52 zł. za 100 kilo mięsa.

Za owce eksportowe od 22 zł. do 3 1 .— zł. na 
parę i po 46 zł. do 52 zł. za 100 kilo mięsa bez 
podatku.

A. Krzysztofowicz & .Com

Pism* muzyozno artystyczno literackiego, 
nr. I. zawiera: Od Redakcji.— Rye żywota i twórczości 
Stanisława Moninszki, stadjnm yrsez Jana Karłowicza.— 
Sza b i mat, komedja w 4e h ffttach, przez Józefa Bli 
zińskiego (dalszy ciąg) — Szekspir i Bakon przez Z. — 
B stien Lepag i (z portretem; przez R — Gioeonda, opera 
Amilkara Fonchiellejro, p cez J. Kluczyńsldego — .Teo 

W I U — -  u  * --------------------   * -  "  -

T t l t p a i j  G a .  N a  i u ta M t n a d s ia ś c L

Dzienniki wiedeńskie, zostające w stosnnk t 
giełdą i z bankami, jnż jako rzecz pewną do­

noszą, że rząd nową ngodę zawarł z pełnomo­
cnikami akcjunarjuBzów kolei Północnej o prze­
dłużenie przywileju, i że j tż  zaraz po żebranin 
Rady państwa będzie ngoda przedłożoną. Doda­
ją  przytem, że kom itet wykonawczy prawicy 
jnż się zgodził na przyjęcie tej ngody. Trndno 
sprawdzić tę  wiadomość; jednakowo wydaje się 
nam wątpliwą. Mogli niektórzy przewódzcy 
przyobiecać poparcie tej ngody, lecz aby się ko­
m itet wykonawczy oświadczyć mógł, trzeba, a- 
by pierwej klnby prawicy ngodę przyjęły. A to 
nie nastąpiło jeszcze. Z resztą przed samemi no- 
wemi wyborami nie tak  łatw o będzie przepro­
wadzić jedną i  najniepopnlarniejszych spraw.

' P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegara lwowskiego.

Priychodsą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 6 —Iw- BO rano pociąg po- 

■plouny o godz i  m it. i7  wieczór pociąg osobowy, o 
ęo Ł  11 min. &8 p n ed  poła dniem pociąg mięiwny.

Z PODWOŁOCZTBK: aa  dworzec w Podzt-mozc o 
godz. K* m. 18 wi.ezór pociąg pośp iew y , o godz. 2 m. 
28 rano i o gods. 3 min. 43 po p rłn J . pociąg mi«isaay.

Z PODWOŁOCZT8K: ns dworzec główny Iwowsk.
o gods. 10 min. 36 wieczór pociąg po "nesznj, o godz. 
8 min. 6. rano i o gcdziif.ie 4 min. 10 po południa po- 
elą^ mipzz&ny

Z CZERNIOWIEC: o godz 10 min. — wieczór po­
ciąg pospiezmy, o godz. t  n a .  86 rano 1 o godz. S minet 
3 po połndri" pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: os Stryj, po poł. o godz. 
4 min. 17 pociąg osobowy, w nocy o godz. 3 min 80 
pociąg mlV—lany 1 o godz. 8 min. —- m c  posia ł lo­
kalny Droi>obycz-8trv)-Lwów.

(O.) Wiedeń d. 17. stycznia. (Pryw .) Mini- 
st»i'jnm skarbu orzekło, że od rokn bieżącego 
także księża świeccy, nżywani za katechetów, 
tndzież docenci przedmiotów nieobowiązkowych, 
którzy nie pobierają płacy systemizowanej, ty l­
ko remnnerację, mają płacić podatek. (W e Lwo­
wie płacą jnż oddaw na; p. r.)

(C) Wiedeń dnia 17. stycznia. (Pryw.) W e­
dług wykazu m inisterstwa oświaty zapisało się 
na uniw ersytety anstrjackie na bieżący rok 
szkolny 12.648 słuchaczów; mianowicie: we W ie­
dniu 4 699 zwyczajnych i 722 nadzwyczajnych, 
W Pradze na wszechnicy czeskiej 1649 zwycz 

108 nadzw., na niemieckiej 1209 zwycz. i 238 
n ad zw , w Gracn 884 zwycz. i 226 nadzw., w 
Inszprnkn 6 :2  zw. i 128 nadzw., we Lwowie 
904 zw. i 72 nadzw., w Krakowie 836 aw. i 83 
nadzw., w Czerniowcach 207 zwycz. i 62 nad­
zwyczajnych.

Wiedeń d. 17. stycznia. (Pryw .) Pogłoska 
o założenin polskiej szkoły Indowej we W ie- 
dnin jest przesadną. Istnieje tylko projekt z a ­
łożenia tn  z fnndnezow pryw atnych szkoły ję­
zyka polskiego.

Wiedeń d. 17. stycznia. (Pryw .) Dr. Mandl 
złożył urząd radnego.

Budapeszt d. 17. stycznia. (Pryw.) Między 
węgierską koleją Północno - wschodnią t  koleją 
Lupkowską zawarły będzie niezadługo k o n trak t 
co do transportów .

Berlin d. 17. stycznia. Izba posłów wybrała 
ponownie dotychczasowe prezydjum (Koeller, 
Heeremann, Benda) przez aklamację. Komisja 
konferencyjna obradowała dalej nad ewentnal- 
nemi formalnościami prsy oknpacji brzegów 
afrykańskich. Włochy i Anglia postawiły wnio­
ski. Ta ostatnia chce zastósować potrzebne for' 
maloości także do terytorjów w ewnątrz Afryki. 
Komisiaj dzisiaj będzie dalej obradować. W po­
niedziałek odbędzie się wbiad n kanclerza, na 
który zostali zaproszeni wszyscy delegaci ton  
ferencji.

P aryż d. 17. stycznia. W  Nicei gw ałtow ny  
 w  r- wmn u»u« Il» WJ86CWI0 pi »ypływ morza rozlał się na wybrzeże i pro-

Towarzystwa sachęty sztuk pięknych, przez K Matnszew menadf. angielska. Piwnice h o te le  W ille in s ta łw  
skiegu. — Ko espondenojt z K rakow a, przez Michała T„ i„ no » i .• u > u u le le , 3 . 1 . a o s ta ty

L w ó w  Z Izby handlowej, 17. stycznia

1. Akcje ta  tfiuitĄ 
bez kuponn bieżącego płacą 

bez dywidendy
Kolej galio. Kar. Lnd. 290 zł. m . k. 263 -  

„ lwów, czer jass. 200 zł. w a. 204 — 
nanku nypot galic. 200 zł. w a. 278 00 

,  kred. galic. 2-W zł. w. a  238 —

t i r .2. Listy zoctatffu m  100
bez kuponu bieżącego: 

Tow zred. galio. 5 pro. w. a.
* * * t  •» z » 6 . okrei
» ■ ■ 4 „ „

Banku krajowego 4 */,*/# w. a 
BanKu Myp. galie 6

. 5 9

W

9

99 2 j
81 60 
99 25
S7 -  
91 -  

101 —  

W 75
• » „ 5 wyls z 1Ó*/, prm 98 65

8. Liity dłmłre tm 100 plr.
O. Z. kr. wł. (a. 6»/ę)  3*/, w likw. 68 -

w h a 67 . * 7 .7 . W 6 8 -
i .  M ig i  aa 100 ab. 

Indemnizacyjne (pilic 5 pro. os. k. 101 30 
Kom. banka krą). 6 pro. w. 1 .1 em. 96 75 
Pożyczka k n  j. z r. 1873 6 pre. w. a. 102 75 
Pożyczka . U .  1883 4 7 ,7 . .  90 63

5. Luty
Miasta Krakowa 17 —

a Stanisławowa . 22 iC

6. Momiy.
Dukat holenderski 5 70
Dnkat cesarski 5.76
Napoleondor 9.78
PÓHmperjał rosyjski . 10.08
lin hel rosyjski srebrny . 1.54

„ .  papierowy 1 .2 /7 ,
100 marek menaieekich 60.10
Jarehro . . . .  —.—
Kupony w sretrze — —

i 8*5

żądają

266 -
2 J8 —
285 — 
248 —

10C 25 
9S 75 

100 25 
88 —  

92 -  
102 -  

97 76 
99 66

60 — 
60 —

102 80 
97 75 

1C4 — 
91 60

19 — 
24 50

5.80 
5 85 
9.88 

10 12 
1.64 
1.297, 

60 80

Wiktora Pardon prrer Żygmnnta Sarneckiego. —dor* ... ....
Fragm ent t  trageóji W iktora Sardon: „Teodora*, pras*
B . —  N o w y  O o w a n a h a n s  w  Z ,ip s k u  (z  ry c in ą ) ,  p rze *  J . K  i -  — * "  " " J v l
Zamojski pod Byczyną. Obra* Jana Matejki na wysiewie |  p rz y p ły w  m o rz a  TOZlał

Bałuckiego — Mozajkz * Kronika. -  Felieton:’ Scherzo! 
przez W. Z. KościałkowsLą

G n p d a n t i i ,  s n t n j i ł  i l u i d .

Ceny zboża (a 100 klgramów):

K r a k ó w  16 stycznia. Pszenicz żółta od 7'60 
do 8-70, czerwona od 8-— do 8 65, biała od 7-80 
do 8 50; — żyto od 7 25 do 7'40; — jęczmień od 
7 50 do 7-75; — owies od 7-15 do 7 50; — 
groch od 9-— do 11‘— ; — fasola od 1 0 — do

Wiedeń 15. stycznia.
Fiwsxechny dług pań­

stwa ( » 1 0 0
►mły anstr. w bank. 5 P~-

H 54po3óO*ł.w* j F ł - 
1860 „ *00 „ „ n * »

S 3  1860 „ 100 ,  ,  «• •
1834 ,  100 ,  ,  » ■ ■

Listy a tu t  dom po 120 zł. 5 P*-
E ta t*  złota 11 pre. . .

Obligacje indemnizacyja* 
(za 100 rir.)

Chtllcyjskio . . . . . .
B m kow ifisk io .....................

Inne publiczne papiery.
^ ł f ie r a k a  renta złota 6pr. po

W  *łr. w. a. . . . . 
W ęfienhapo i. kol.po 120 zł. 

« pro eon to wa . . . .
W ągiertk* p * .. p# 100 złr. 
T^^^PO łym .kol.pcf/.fr.

Akcje bankowe.
Ąaglo-anftr. po 300 i 190 M 
oodonered A o t Gos. ZOO zł. 
“•k ład  kredytowy dla handla

kr#A węgier. 200 ił t.
r * * » Ł  ookoat.  -

H  8«9 zfc.

płacą
ał*

iądr. 
a a

88 30
•-4 i ł 

12'
.87 
>48 -  
t7; tO 
1*2 75

es Ąfi
Ł4 *)

i- a
37 fiti 

148 K
72 -  

163 26

101 BO 
01 60

ll>V 3*) 
1. 8 25

. — ____

Iśd 74 
18 74

14/
1 1 7 -

98 50 
;4 —

99
835 ~

PA lin 
01 26

m  >0 
839 76

86 1 m  |

Galicyjski bank kipotoomy
po 800 al- ■ • ■B nkn aost.-wfgioroldego po 
600 sir. . . . .

Onionebsnk po 100 itr.

tir. w. z.

>an£t>ow. po 140 
i Baakrerein po 100

Akcje kolei.

- . _ * 
atr. m. k . . 

■ftneiltka J
zł. w- *• • 

toloiget-Km 
złr.

lorawsko - B
po 200 «łr 

,wowsko- C*
po *00 zł.

Siedmiogr- po

200 ,  ,  
Słnoenoj po 100

izota po 800

>la Lnd. po 200

ląska (central.
■ • o • •

rntow.- Jasaka
• • • •

10 200 zł. sr. 
200 „ 

30 , ł r. srebr.
200 zł. w. a. «■ 
Ges. 200 ił. w* 
>00 zł. «■ •
A do 170 zł.

,-wschód. p°200 złr- 
Wegler-

«łr w * - *

ptzeę
ałr

1 *%de.
» .

r2
76 l,fl 

146

m
76 -

Md 6

01 61 m  —

81 6
S I  76

181 W  
m  5’

t a 1**1

2 8 86 309 —

£62 0 883 -

18 - 19 -

IL6 75
170 6<> 
176 — 
83 t
8’ SM

0.0 -  
146 (0
2JS 75

207 50 
171 -  
1/5 6
1.3 7‘
181 7 .
3UJ 2r
<e s
18 2b

176 £5 76 76

l>8 85 U3 76

” 5 95 I 6 "bf

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Sodencred. allg. 8 ster. 6 pr. zł 
„ spł. w 88 lat 5 pr, w.s 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa

Galie, bask hipot. 6 pr. wa 
■ Sakł. kr.w łoi.6 - „ 

Bank ansti. węg, m. k. 5 pr
9  1 1  W. t. i  „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. S pro.
•robr w a .........................

AlfSldzk* po 200 zł. 5 pr.
srebr. w. a. . . . .  I 

Czeska z 800 ałr. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 pro. sr. . . 

em. 1862 6 pr. er. w. a
e *870 5 „ „ „

.  ,  18736 „ .  ,
Ferdynanda pół. 6 pre. m.k.

„ 6 „ w*.
,  _ 5 „ srebr

G*l. K. L 300 zł. 5 pr. sr. w.*. 
U. em. Ó pre.
111. em. 1871 300 

„ IV. e. z 300 zł. 6 pr. 
Lwow.-Czer.-Jssa. I. em. 1866 

300 zł. b pro. sr. w. a. . 
Lwow.-Czer.-Jas. O. em. 1867 

800 zł. 8 pro. ir. w. *
Lw -Our.-/•>•■ m  em. ł t »  

tg, i  p a  v  w *

zalane, a szkoda jest znaczną. Wiadomość o 
spisku anarchistycznym  w Lyonie okazuje się 
nieprawdziwą. Chtatnie wiadomości potwierdza 
ją , że Peyron (pa trz  Lwów) chce podać się do 
dymisji, jednakowo dopiero po wyborach do se- 
natn. Jak o  powód dymisji wymieniają podda­
nie koloaij pod władzę m inisterstwa handln

Rzym d. 17. stycznia. W Izbie toczyły się 
obrady nad artykułem pierwszym konwencj 
kolejowej. Nad wnioskiem rzędowym, że lioia 
Medjolan-Chi«.8so ma być wspólną dla adrja- 
tyckiej i śródziemnomorskiej sieci kolejowej, 
zażądano imiennego głosowania. Depretis po 
staw ił kwestję gabinetow ą, Izba jednak nie

  była kompetentną do powzięcia uchwały. R rąd
13 —; — knkorndsa od do — ; — proio miał ogromną większość, ale do powzięcia pra 
od 7-26 do 7-75; — tatarka od 7 75 do 8 25 ; — womocuej nchwały brakowało w Izbie około
rzepak od 12 25 do 12 75; — koniczyna biała cd 100 deputowanych.
50 — do 60 —, czerwona od — do — . Paryż dnia 17. stycznia. Edmund About

umarł.
Madryt d. 17. stycznia. Na zgromadzeniu 

Kortezów odpowiadając na interpelację Armija, 
który zarzucił ministerstwu, że Hiszpanję po­
niżyło, m inister spraw  zagranicznych zarzut 
ten zepchnął na Armija. Stosnnki Hiszpanji 
do wszystkich mocarstw są jak  najlepsze, 
dotychczasowe trudności w drodze przyjaznej 
były załatw iane, co też i później dziać się 
będzie. Kolej Andalnzja-Tolena ciągle prze­
rwana.

Berlin d. 17 etycznia. National Zeitung do­
nosi że rząd ze względn na szybkość ekspedycją 
w ybrał Bradior jako główny port dla subwen­
cjonowanych parowców na linjach Morza śró d ­
ziemnego

KOP,8 GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W ie t f e h ,  dnia 17. 

godzina 1 w A lt 47
Aiplny. 
A ngle-auitz. 
Kolej K i.  Lnd. 
Kolej P o ln i  
Kola/ państw . 
Wflg. ŃoMjstb 
W ęg. obi. p. mt 
W ęg. Am losy r. 
R osta. węg. 4 \  
Rot rcbel. pap
Gtałk.ład«i

43.25
99.25 

263.76 
146 —  
300.75 
174.— 
106.26 
118.—

96.12
1.28.*/*

W i e d e ń  d. 15. stycznia. Pszenica 8 57  do
8 62; — żyto od 7'40 do 7 45 ; owies od 7’12
do 7-17; — kukurndza od 6'20 do 6 25
spirytus od 26'50 do 26'76.

P e s z t  d. 15. stycznia. Pszenica od 8 36 do
8-28; — śyto od —•— do —•—; — owies od

6-67; knknrndza od 5*76 do 5-77: — — •— do — •—
6-66 do 
rzepak od

B e r l i n  d. 15 stycznia (z 1.000 kllgr.; eony 
markach, 1 markazreo ct.) Pizenio* od —

do 167’ ; — żyto od —' — do 145-50; jęczmień
od '— do — ; owies od —•— do 144
knknrndza od —’— do —.—. Spirytus od —•
do 44-10. _ _ _ _ _

101.75 
Usposobienie:

Stycznik 1885 
pepełzdnii 

W ęg. akcje kr. 
U n io u b u k . 
Nordbana 
Kolej AlfBld. 
Kolą) łw .-ezert 
Wiod. G om ual 
■ b o ta l 
Loey tnraekiu 
B aakroroia 
Loey węgier. 
Marki niemiec. 
silne.

311.— 
77.30 

243 76 
183 — 
209 -  
1 2 5 .-  
176.— 

22.— 
10210 
117 25

W l e d e i ,  dnia 17. styesnia. 
godzina 10 min. 85 przed południem

Akcje kredyt. 
Kolej Kar, Lnd 
Uniocsbank
Rossyj. bankn.

298.75 Anglo-austrj. 99 — 
264.£0 Kolej poładn 146.75

76.75 Napoleondor 9." 8
1 28 V, Usposobienie: silne

B e r l i n  dnia 16. atyoznia
godzina 5 un.nut 4 0  po południu

Bisyjsk. bankn. 213.10 
Lombardy 345.— 
Poż wschód. 64 20

Akcje kredyt. 5(9.50 
Galicjskie 108.50
Anstr bank. 16560

BANK KRAJOWY
król. Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem 
4*/,% listy zastawne . 91.25 91.75

płaoęTlądaT 
ałr. w a

1:2 7h 
*7 8<)| 
91 50
9f) Wi 

100 —

101 10!

S9 So 

00 20I
308 21

105 nr 
w
lor 60 
lOCł 2f

|l*S Sf
9 1 10| 
9 SOI 

ICO 
101

103 3<

&9 lir

MO 5>
M< 71

105 
ID* r
109
1 >0 5

Lw.-Czsr.-Jua IV. em. J87*
300 zł. 6 pre, »r. w. *. . 

Rudolfa pe 800 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. z........................

Rudolfa cm- 1889 po 800 ał.
5 pro. sr. w- a. . . .  

Rudolf* em. 1673 po 800 zł 
5 pro. »r. w. o. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 900 złr. 
5 pret. ..........................

Papiery loteryjne
(sztuka).

Zakład kred.dl*b»n. i praem. 
Klary po 40 zl*- “  k. .
Insbrnokie preffl. paź. . , 
Keglorinh po 10 *;r. m. k. 
Krakowski po 20 złr. m_ k. 
Lnblaóska prem pot. . .
Budzińskie  ........................
Palffy po 40 złr. m. k. . 
Rudolf* po 10 *łr. m. k. ,
K. 5*lm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkio prem. poż..
8t. Gonoia po 40 złr. m. k. 
Htani»:awow,k« (pożyczk*) 

po -TO złr. w. *• . . .
Wsldstein po 20 zir. m k. 
WindiecbgrStz po 20 zi. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 merk . . . .  
Frankfurt 100 merk. . . 
Hamburg 100 m*rk . . , 
Londyn 100 fot. zzterl

rł !Cf: r

pi*cą | lądu. 
sir w a

58 —

75 60
41 76 
17 60
19 -  
17 
23 —
42 Z6 
87 76
20 —

ai 76
50 75

28 50 
27 75 
86 60

60 B6
8*1 
3fi 

S 76 
n * 8i|

176 — 
43 25 
18 —

18 — 
94 — 
42 75 
88 26

92 5<l 
61 67

84 0
88 25 
K7 —

60 43 
60 4fi 
Gl 43
4 15
5 92

— | Przyjechali do Lwewa a. 17. stycznia 1885.

Hotel ŻOR&A: J .  br. Romaszkan z Hore 
denkl, S. Sękowski t  Wojsława, 1 .  Trzciński 
Polanki, K. Chłapowski a Poznania, H. Dolański 
Grębowa, K. Ochocki > Bi. lobożnicy, F. Krochow 
aki z Ropy, dr. L. Blatteis z Krzkowa.

Hote| LANGA ; Dr. L. Sohweder z Radymna, 
| J .  Noth z Barwinka, W. Lange z Tryesta, H. Zn 
Itriranda t  Pragi.

Hotel FRANCUZKI: T. Pryliński z Krakowa 
|F . Gaiewoiz z Nowotlelec, J . Goldschmidt 
Wiednia.

96 60

T E A T R  HR.  S K A R B K A  

p o d  d y r e k e j ą  J a n a  D o b r ia ń ik łe g o .

W sobotę dnia 17. stycznia 1885. 
j Benefis i pożegnalny występ panny E lly Kassel

Ł u c ja  z L a m m e rm o o ru
Opera w 4. aktach, — muzyka Donizettego. 

P o c zą te k  o  g o d z in ie  7 m ej- Wtecn o rem

5% listy zastawne,
węgier. banku komercjalnego

poleca

jako korzystną lokację kapitałów
1 e p r a e d ą l e  p a  k o r a l a  d B l e n a y m

Auguat Schellenberg ,
D o m  b a n k o w y  Ł k a n t o r  w y m ia n y  

w e  Ii w o w 1 e . f

Marienbadzkie pigułki
.- . —  —  j —ici i tU5z», aporząizonn p oa tac  p i„»F. .u *— /

dr. Scbiodl-r Barnay w Marioabadzie, przyrządzone przez 
aptekKrza B r e m a  tamże. Główny skład wc L w o w i e  
w spt. Zyg Riiokera, U ktę we wizyatkich aptekach. Każde 
pndelr.o opatrzone jest protokołowaną marką oebronnę.

J m k o  p e w n ą  i  k o r z y s t n ą
l okac j ą  k a p i t a ł ó w  

polecam
5*|0 L i s t y  zastawne

c. k. nprz. 
g a llcy jak ieg o  b u k a  h tpo teeanego

(premiowano i niepremiowano) 
i sprzedają takowe 

p> „nsjam!srko»'afiszym knriie"

August Sehelleuberg,
Dom banko* y  i kantor wymiany 

we Lwowie.



Zniżone ceny kokso gazowego.
Z dniem lb. stycznia r b wynosi cena

koksa gazowego I. klasy za 50 kilogramów • 85 ct.
n  »  U *  )> »  „

Przy odbiorze większej ilości cena według umowy.
65 ct.

Lwów w stycznia 1885 roku.
Zarząd Zakładu gazowego we Lwowie

2139 8 - 7 G USTAW  BUCH.

Podziękowanie.
Serdeczną i szczerą wdzięczność 

wynurzam niniejszem W m u p a n u  
a r .  i D i e m b i e k i e m a  za staranne 
i troskliwe ratowanie mogo zdrowia 
w ciężkiej mej słabości, którą to 
wdzięczność i później starać się będę 
okazać.

J6cef M alczew ski.
Lwów w styczniu 1885.

W sc h ó d ,d o  in d y js k ą

KAWĘ JAYA,
pod gwarancją za czysty smak, netto 
43lt kilo 6 złr. T u n e ta r is k ie  
m a n d a r y n k i  i  m e s y A s k le  
p o m a r a ń c z e  lu b  c y tr y n y ,
40 sztuk w koszu pocztowym 1 zł. 
80 ct., wysyła oclone i franco za 
pobraniem. 2145 1—3

 E. PRESEL, Tryjest.

Pewien hartow ny handel poszukuje

zdolnego ajenta
do sprzedały  Ławy prywatnym - dając 
mu wysoką pro* izję .

K a r o l  l a y e r ,  
Hamburg 8t. G.

Polska Spółka Handlowa
w  H a m b n r c n ,

rozsyła f r a n c o  w w o r e o z a n o h

£o 5  b i l o  b r u t t o
[okkę arabską 5 kilo zł. 7 .401 

Jaw ęzło t. Meuad. „ ,  6.10
„  C ejlon perłową „  ,  6.801
,  ,  plantaoyj. ,  ,  5.80 f
„ Cuba „ .  5. 0 |
„ Santos „ „ 4 .501

Mokkę afrykańską .  „ 8.90
H e r b a t ę  w pak a tao a I kilo po 3, 4, j 
5 złr. i w y le j. Cło od 6 kilo kawy wy­
nosi 2 zł., od kilo herbaty 1 z ł , — które 
o ibioroa na miejson opła a. Próbki na 
tądan ie  wysyłamy za przysłaniem 10 ct. 
w aarkaon  pooztowyoh. 2 98 2 ?

A DRES: Polnisohe Haudelsgesell- 
schaft Z D o ł k o w s k i  & Co. Hamburg 
Yalentinsoamp 83.
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K aro l Kuhn &  Omp.
w e  W ied n iu

mają zaszczyt uprzejmie pole ić swoje wyroby

p i ó r  s t a l o w y c h  1 l  ą t  / e k
Znana wyb rna jakość, najobfitszy wybór do wszyst 

kich celów po każdej cenie, nieustannie rozszerzona no- 
wemi gatunkami. 1005 1 24

Do nabycia we wszystkich handlach towarów pisarskich.

C i ą g n i e n i e  d n i a  *U . l n t e g e  1 8 8 5 .

b i l o c n e k o l a d y :
. . . złr. —.60

#

D r z e e i w  m a r s n t ę e i u  I  p o c e -  | 
*- n i u  1  ę  o s . l e n

Niezbędną dla okien do wystawy i w 
mieszkaniach, k tóre ohcemy utrzymać 
czyste, jrfgne i bez pooenia się podczas 
każdej zmiany tem peratury, je s t  nowo- 
wynaleziona, nprzyw. i we wszystkich 
krajach patent, p o k n a d a  n a  u k n a  
(Fensterłrost • Pomadę). — Dostarcza s ę 
tego artyknłn pod gw arancją po 1 złr 
wystarozająoy na dłnzszy czas. — Przy 
kapnie  za 3 złr. dostaroz-m  opłatnie.

A P n l l t t  I r  we W iedn iu , IX, 
ŻA. 1  U l l d l i ,  A lierstraase, 40.

1688 Zur elektriichen F ed er“. 1—3

Wszech nauk lekarskich

! Dr> Kazimierz Mowicz
o s i a d ł

w Husiatynio.

v .
kuchennej
Santó zdrowia . . . .  „ —.80
homeopatycznej . . .  r. 120
w a n i l o w c j ............................ „ 1.—
w&nilowej ............................„ 1.20
ksiątęoej ............................ „ 1.50
k r ó l e w s k ie j ............................ „ 2.—
C :oao w ptoszkn . . .  „ 1.40
czekolady w proszku . . „ 1.—

Znakomite powodzenie i ogólne u znan ie , jak ie  sobie zjednały wyż 
wymienione towary, są najlepszą rękojmią, że zakład ten, tylko w n a jle p ­
szym gatuuku i po najn żs yoh cenach towar Bwój sprzedaje.

V* k i l o  naj epszych c u k r ó  er 
d e a e r . t w y c h .  jako to: pomadki, 
czekoladki, owooe, maroepaniki i t.d' 

w ogromnym wy orze złr. 1.20 
’/* kilo k  ». m e l b O w  miesz. 75 ct.

W i e l k i  u k ł a d  
e l e g a n c k i c h  k u r t o n f k d w  z 

cukrami po ct. 85, 40 i wyżej. 
Zamówienia wyseła się odwrotną 

pocztą za pobraniem.

R a z e m
i

l o s  
1

Zastępcy i ajenta
do znacznego bandln zawodu technicznego 
i i n tz jny , częaei składowe maszyn i a ty  
k'i y  techniczne) poszukuje się. Oferty 
p d  c y frą : R. 128 do Rudolf Moee* w 
v itdn  o, I. S J le is tS tte  2. 1504 1—8

Bezp średnio z za morza sprowadzane polecam po nader tanich oenach 1 
T ow ary  ko loaia ln e , delikatesy , ryey

Pocztą opłatnie za 5 kilo 
Moce* wyDorna szlach. ognista 5 złr.
Menado wysm. wielko ziarn. br. 5 „ 
Ceylon perłowa wyb. moona . 5 „

K arlsbad, m ifsz > [ 1 3 0
P lantacyjna Ceylon b r piękna 4.?5

ii n wyb. mocna 4.25
Kuba  nieb. z., 
W ied. mięsr.

mocna i piękna 
nader w jśm . .

)  -wyśmienita 
Z ło ta  Jawa, wielko ziarn. wyż. 
Jawa  żó łta  łagodna . . . .  
Cuba perłow a, mocna i piękna 
Perłow a Mocca łagodna . . 
Juwa zielona  wielko z piękna 
Santos ff. zielona, mocna . . 
Campinoz ff. łagodna . . . .  
S io  reel, moona czysta . . . 
A fryk . Mocca drobna, brun. . 
R y ł  stołowy złr. 1.15, 1.80 i . 
Saao perłowe prawd, indyjskie 
Sułtanskie  rodzynki bez pestek

4.25
4.30
4.00 
4 60
4.00
4.36
4.00 
3 75 
360  
3.45
3.25 
3.15 
150 
1.60
2.30
4.36

Kawior

przy znanej rzetelnej usłudze 
) <w. elbl gr. z. kilo
) ,  ural w. a. „

P ełne śledzie n ,we Łoi. 25 0zt,
Tłuste U jdzie r .  w. ok 30 „

„ „ nowe m. 90 ,
D elikatesy śledzie solone f f .

około 200 set,
KM. bydlinki j ^  &  8
hotosio  śledzie trw. w. 80 i

2
3.~- 
1.60 

„ 1.60 
„ 1-80 
małe 

. 1.S0 
sk. 1.76 

1.50

Kiel. szproty { g * * 00 *'
sk. 1.90 

sk. 2ko 1.15 
) 2 sk. .90. 4 sk. 3.50 

Sardele  prawd, brab nckie  kilo 1 50 
SordynKi w ol. p. »/, Inb p. 4 30 
F r. łosoś ś homary */» ho pnsz. 3.60

s , —  j  j ™ .  j  » •  ( . 7 5
Herbata fam il. czarna wyżm. ko 4.

a ,  a wyd. ko 3.5 > 
J  malca Bum  pr. stary 4 litr. 5. 
Arac de G< a najlepszy 4 litr  4.— 
Cognac de Champagne wyb. 4. 1.7, — 
W anila  4 sk . 30ct. 6 str. 54ct. 13 1. 
Stearyn, świece ff .  4, 5 Inb 6 p. —.30M igdały marcypanowe słodkie 

K iełbasy , wędliny, szynki, suszone owooe, jarzyna i konserwy ow oow e, biszkoty 
F  i ł , S c h u l z ,  w A l t o n a  pod Hamburgiem. Założony ud 1864.

  P ro  zę nie zamieniać mej flrmy z najladowcami 1792 6 12

1. 2
1 62
1 56 
1.48 
1.34 
1.28 
1.26 
1.24 
1.50 
1.2 0
2 — 
1.68 
1 58 
1.84 
1.44

j Wysyłki pocztowe
d i  w szystkich miejscowości 7  Anstro- 
Węgrzech o o l o n e  i f r a i  e o  tak  d»- 
1 ice, i-i p p . odbiorcy n ir  pon szą ża­
dnych wydatków za pobraniem nale- 

żytoi-i.
q w q  surowa^ czysta, sromatyez- 

na> c.ocna, niesfałszowans, 
w workach po 4s/4 kilo wagi netto  

1 kilo netto
C u b a  najwyśm. w ielk-ziar. zł 1.80 
C e y l o n  plantao. F , 
L a g u a y r a  zielona wybór n 
M e n a d o  rajd . złota Jsva ,
J a r a  zieU na. wielk -riarn. ,  
C a m p i n a s  najwśm. Santos ,
S  i o I. wyśm. wydatna ,
J a m a i c a  dobra i mocna ,
B a n i a  smaczna ,
A f r y k .  M o k k a  żółta ,  
A f r y k ,  p e r ł o  w a b tn n a t ,  
P e r ł o w a  C e y l o n  wyśm „
P e r ł w .  C o s t a r i c o a  zitl. ,
P e r l  M a n i i  l a  wyśm. lek. ,
A r a b .  M o k k a  prawd, wyb „ 
D o m i n g o  wi»L ziarn w tłr „

W in a  deserowe
najwyśmienitsze gatnn<-i, beapoSrednic 
<prowadz.no z gw arancją za zu. e ną 
prawdziwoić; w y l"! nyoh 5-'.ilo n. k 
szaeh, zawierających po 6 półlitrowych 

flaszek
1 fTaszta

C y p r y j s k i e  eiens.-żółte ol zł. — 80 
P i o ł u n k o w e  prawd. tu r. „
M a r s a l  l a  żółte, nad .roz^r. .  
M u s z k a t o ł o w e  z wyś. b. ,
S a d  e r a  stare  i mocne < 
F r o n t i g n a n  snche słodkie ,
H e r e g nader wyśm. mocne a 

M a l a g a  bar^aa s ta ra  n*jw. > 
L a c r i m a e  C r i s t i  nad. sł. «
R n m  J a i n a i c a  praw. wyct , 
N i c e j s k a  o l i w a  stoł.w yś. „

Ch is k a  kerhata  
bezpośrednio sprowadzana z Kongkong 
przez Suez w pół kilowych pndełkacb. 
Dwa kilo wysyłam osobno, w mniejszej 

zsś ilości jako dodatki do paknnkn.
1 k io

C e s a r .  M e l a n g e  wyim.
P e o c o  kwiatowa wyborna 
S o n o h o n g  A ciarna drób. 
S o a e h o u g  czarna dosk.
C o d  g o  czarna ginba dosk.

O w o o e .  p o ł u d n i o w e  r 
rodzaju ze zhiorn św eż 'go  r. 
najtanseyoh cenach 1. nrtow nyrh

S t o w a r z y i i e n i a m  s p o ż y w *
c z y m ,  m e n a ż o m  ofleerskim i t r  
przy większych odbiorach koleją ofla
raję znsezne korsyści „ tez  pobrania*.

Tysiące Ustów uznania *a wyborny 
tow ar od wysoko położonych oiobi 
■tości praedłożę z ohęcią do przejrze­

nia. — Ceni i i  gratis
K MAITI w Trjeścle,

.087 h an d rl hartowny. 6—52

z ło ty
r a  franko­
waną prze­
syłkę losów 
i listy wy­

granych do 
łąozyć 15 ct.

dalsze  w ygr

5000 zI 
3000 zl

l O O O O  w y g r a n y c h
i i

losów
io

z łu  t y  e h
na franko- 

‘|  waną prze- 
dalsze wygr. ■ ayłbę losów
2000 zl |  i lis y wy­

granych do 
łąe.yó 15 ot.

I L O S Y  K I N C S E M
1. w y g r a w k  g l ó n n a

Zl. 50.000 Zl.
2. wygr. gł. 2 0000 ; 3. wygr. gł. 10000 złr

dostać można w binr/.e 
loterji węg. Jockeyklubn 
Hatrranergasse, Bndapest 
N at Casiuo, jakoteż w 

kantorach wymUny, trafi­
kach i kolekiuraoh loter. 1000 zl.

Każdą wygraną wypłaca się gotówką.

( l l ą g o l e n i e  d ą i a  t U ,  . n t e g w  # 8 8 5 .

Plac Halicki, liczba 10,
w  P a ł a c u .

K. Gabriela
1 II

otwarte codziennie od godziny 9tej rano do 
Otej wieczór.

W ojskowi bez stopni i dzieci płaoą 10 ct. 
Co czwartku oddział anatomiczny je s t otwarty 
tylko d l a  p a ń .  l —2

Z pow alani m 
K .  U a b r i e l

- 8 5
.95

—.90
- 9 0
— .95

1.16
1.—
1.10
1.10

- . 9 0

zł. 8 60 
, 7.70
, 6-80
, *4®
, 4.20
izelkiego
1884 po

Piersiowe cukierki i sok
SPITZWEGERICH (z babki),

* ł a i £  u  w j l e c a e i d e  c i e r p i e ń  p l a c o w y c h  i  
p i e ś n i o w y c h ,  k k a s l u ,  k o k l u n a a ,  c h r y p k i  1 
n a f l e g m l e h i a  o p t a e n e j .  Niaostacuwana ta rcślina, 
k tórą wydaje nat ir  i dla dobra i staw ienia cierpiącej lu lz- 
eości, zawiera w sobie .io dzisiaj ni wyjaśnioną tajemnicę, 
przyczyniając się do złagodzon a z s p i l  nia błony ślazowej 
w krtani i przewodzie od lor ho wy m w sp sób szybki i sku­
teczny a temsamem do przywróć nia zdrowia w tya i orga- 
naoh. — Poni .w ał w naszych wyrobach ręctymy
za o ystą mieszaninę enkru 1 babki, upraszamy /d .  a  , /
•sczególnie nważaó na nasz znik octronny n- 
rzędownie zarejestrowany i podpis na Łartonio
i flaszkach, gdyż tylko te są D raw diiw s. C e s i a  k a r t a u n  3 0  C t . , f l a s z k i

7 0  e t .  — W ysyłki na prowincją z t  pobraniem.

WIKTOR SCHMIDT i Synowie.
c. k. uprz. kraj. fabrykanci. — Fabryka i wysyłkowy skład we W i e d n i u  , IV., 
A l l e e s a s s e  48 (w pobliża droro-i kolei południowej) 1500 1—6

■*"“  Do nabycia we wszystkich aptekac , drogeriach i składach. H

e l r  t  n  f f  Q f ! U le p s z o n y  a p a i a t  
■P- »  ą  1  <* I 1 d o  k o p i o w a n i a .

ek togra fow a  m a sa , 
ek to g ra fo w y  a tram en t

ś i e k r e i a r z y k i  n a  l i s t y ,  f a k t u r y  IBrief-Sehrifton-Factnra- 
Ordner). 3! 5 3 15

Ilu*trr<w ine oenhiki be' tog rafo w no ■ -dr i iki gr ia i frair-.o 
J ó z d  l . e w i t  is , w e  W i e d n i u ,  I. Babenbergeratrasse 9. 
Jfeład w;i LW O W IE: w handlu pp. S E Y FA R T H A  & DYDYŃ BK IEG O.

w K r a k o w i e  haiv:e! p< ieru  J a  ■ F isch  r

Wzorem i marką ochronną za warowana od fałszerstw.

>aoioacxx*xxxxxxx*
*  S ó l  ż o ł ą d k o w a  A  
m x x x x  x x x x x x x $

(proszek na trawienie)
J  u l j u ^ z a  S c h a u n r a n n a

właściciela apteki lanszaftowej w Stockerau.

W e d łn g  zdan ia  m edycznych znakom itości wskutek s vago sk la  ,n naj>k i 
to c z n a ji iy e h  re g e rji, oddziaływ a ten  Irodek  s^czególui.: na  traw ien ie  i przeczrss- 
ozenie k r* L  Nadsw yCzajną sk n t cziiużd u s iąg n ię to  przeciw k a t a r o m  i  o l ą d  k 
i k a n a l e  o d c h o d o w y  m i tych że  skutkom , a 1 1 : na  zbytnie kw aty  w ź o l ą i k i  
b r a k  a p e t y t  u,  z g a g ę ,  o b r z ę k n i ę c i e  j e l i t  b r z n s z n y c h ,  c i  r 
p i e n i a  k s n  o r o i d a l n e ,  przeciw w s .e ik im  przypadłościom  osłab ien ia  u  o- 
b id t i dzitC« przeciw  ż ó ł t e m u  w e j r z e n i u ,  w y c h n d n i ę o i u ,  b i a d a ć / . c e  
i m i g r e n i e .  Przez ciągł-) n iy w am e  je s t  ta  sól jedynym  środk i m rad y k alu -m  
p rzee itr  m ą i a n c h o l i i  i h y p o c h o n d r y c i n u m n  u s p '■ ■ o b i  e n  i u.

Do kąbycia n fab rykan ta  i właściciel.-, a p t  k i w S to o k e ran , tn  Iz ie ł '-'a 
w s z j i t i ic h  ąnaczn ejszy ih a p te k a  b  A ust.o -W ęg ier. C ena pudełka  76 ct. W ysyłka 
a pobraniem  najm niej 2 p u d e lk a .

P n j  k u p  ie  t  go  p re p a ra t i u p rasza  się  ż ą ’aó w yraźnie . S c h a u m a n n s  
M a g e ń s a l z . '

Do nabycia w n a s t ę p u j ą c y c h  s k ł a d a c h  w G a l i c j i :  vi Brseża- 
nach Bron. D em biński ap t.; w B udź ino de D yonizy Jaz eoaki ap t.; w Drohobyczu 
L. D obrzyniecki, ap t.; w H usia tym o W. C zerski^apt.j w Ja ro sław iu  J . Rohm  a p t ;

A nt. D ylski a p t , 
w ie : Z, Rncker J  

W ła i. N ahiik  a p t ;
A M ank iwski a p t ;  w P rzem yślanach  Em. B ira n o w s ti  ap t.: w Podw ołoczjskacb
G a it^ w  Morawetz kupiec; S chaitter A C om p; w Rzeszowie A dal. K alinow ski p t ,  
:v Sam borze J Al«xiewicz ap t.;  w Stam uławuwie A. B eile ap t.; Ja n  Macura ap t. w 
S try ju  Leon G artner ap t.; w  Tarnopolu F. Jam rógiew icz i  Herm . K ahane a p t.;  w 
W ieliczce B runo M ieżyński a p t ; w Żyw ou A lfred  B ln m en th al ap t., — tn d zież  we 
wssTstkicb znaczniejszych aptekach a u it r .  węg. m onarchii.

Mały zysk! Wielki obrotI
Z fowoAo olbr»y»leh zapasów w mojej

Stir-fabryce t o w a T Ó w  ze srebra chińskiego
spmedaję pyszne wyroby r.e srebra cfcińskipgo po zdamiewąjpco taniok ernaeh. 

i okładae cenniki zostaną na żądanie franko przesłane.
Z n i ż o n e  c e n y :

dawniej—teraz
6 ł jż e cz e k  
6 ty te k6 BOKÓW
0 w ide ł-ów  .
6 noźów deserowych 
6 w idelców deserew ych

zł. 2.50 
.  5.5o
n V50 
» 5.50
« » -  

5 —

1.80 
3 — 
3.— 
3 -  
I 75 
S.75

6 pi dkładek  na noże 
1 chochla 
1 * arzecha 0
1 cuki-erni-zka 
1 c /a rk a  na m a iło  
ł pa-a I chiar. ów

dawniej—teraz
zł. 4.— 
W A.— 
„ 2 5 0
„ 15.— 
n 5-—

H.—

2.75
2.50
1.50 

10.—
3.—
4.50

Cll-
nycb

t - .I - — w », l ■' * [L -  u I .OII la l  ,.vw . Jf u .---- -1
Dalej pyszne tace, dzbanka u.u i berbaie  lu u taw y  stołow e, żyrandole,

krowrii.-zkif se rw isy  do ja j, kubk i na w ykłuw .ioze, . a^ taw bl na ocet i o lej i w iele ini 
artyka łow  itp . po zdam iew ająco tan ich  renach.

W szystko  z najlepsi*  sfo s reb ra  ch ińsk ie  jo ,  Rwarancja. któr* ni<’ n a le iy  snmie- 
nlac z ta k  zwaueas srebrem  b ritan ia , nie będącym nic tern idocm , t t lk o  cynkow aną blachą.

—  Stosowne na p o d a rk i s in b n e  — =
s  *r.tuk ł . i e k ,  6 H i .  noiów , 6 » i t .  w .d . l r iw ,  6 «» t.t y ł u * r f k  d„ kaw y. w «/,..lk  ,  te 

24 .R!uk r u f m  W ct<i d a .u ie j  20 z ł S ^ T  ' *1 11.2I1.
Zam ówieni* za pobraniem  pocztow .ni I-ib g o to z k a  ra ty c S m u z t i sum iennie.

E. P R E I S ,  W i e n ,  Rothentłiarmstrasse Nr. 21.
1285 1— 1

5 .01 S to so w n e  s*e*ególnie
ndo założenia kapitału"

W edług statutu mają takowe p o ­
krycie hypotekarne . a p óoz tego 

poręcza za nie akoyjny kapitał 
czterech  m ilionów  zlr.

L i « t y  z a s t a w n e  
austrjsekiós* 

centralnego banku kredytowego ziemskiego,
uznane praw nie jako 

m ające b e ip le e ie i i t a o  p n fi la rn e  i femncyjnf.
■ T  O dsetk i od tych lisków u s ta w n y c h  są wolne od podatków . " W

Dokładne prospekta g r a t i s  i  f r a n c o .
Sprzedajemy te listy zastawne b e i prowizji ściśle po urzędowym kursie giełdowym po 100'/,. 

Wechslergeftchaft der Adm inintration den
w e W iedn ia , / n  \ . \  w e  W iedn ia .

W olinelle, nr. IO. p J y . 6 r C 1 i r  (Cohu), Kartnenstranae, 3.
W e I< w o w ł  e, w K an torie  i.ngiw a Sche)lenb«rg.i. 1582 5—13

Choroby nerwów.
Co to g§ ner wy ?

N erwy są własoi emi pośr dnikami każdego nczucia, 
one odbierają wszelkie wrażenia zewnętrzne i udzielają 
je  nam. Jak  rółnor, dne są przyczyny, tak r o z m a i ł s ą  
objawy chorób  nerw o w y ch . W pierwszym rzędzie ścią­
gania hię ne w ór następuje ogólne cpadnięoie eiała i n 
padek cił, impotencja i pom azania nooue, nikłość pa­
mięci, bladość tw arzy, zapadłe i z niebieskismi obwód­
kami oczy, brak hum oru , bezsenność, migrena, boleści 
w krzyżach i paci rzn, karcze histeryczne, zatwardzenie, 

lęk bez przyczyny, unikanie wesołego tow arzystw a, cierpienia kobiece, osła­
bienie, anemia, bole reum atyczne i gośćcowe, drżenie rąk i nóg i t. a.

W szyitkiok powyżej przytoczonych chorób nerwowyoh nie usuwa żaden 
inny znany dotąd  w medycynie środek tak  niezawodnie i z tatą dokładneścią jak 
d r  W rn n a  proszeń  peruw iań sk i (wyrąb, z ziół peruwiańskich/. 

Za nieszkodliwość ręczy aię- _
Cena jednego pudełka wraz z dokładny n przepisem złr. 1.8 .

Skłatdy majf pp, aptekar*©: w© Lwowie: Piotr Mikolatch; %. Rucker, w Krako­
wi*: W. EUrtyk, w Tnraopoln apt. F. Jamfogiewicc; w C*eriii©wcach: Fr< Golichow*ki, 
jen, njent w Wiednia; Al Giachner, dyni apt* *1, Ka>aer Joaetst. 14

Choroby piersiowe.
W ssyatkie osoby cierpię : na ci.croby piersiowe lub płnei.e jakoto 

kanary, ka-zle, o h iyp ii ółu-ui t" ie , winny używać

Syropu z Nadfosforanu wapna
EP. GRIMAULT & COMP.

Ś.odek te u prz -pisywany od e *lu l i t  ->rt z lekarzy całego 4 -iata, 
okazał się w , kotkach zawaze c do u>m, r , . ;l jo  o d/iałanituo ust jo ka­
szt! najnpcro/.ywazy, ^otn-eore i.occe 1 stun fabf>.c/ny. p  tyw  emc ' b u ­
rego staje się coraz regularniejsie . , wyzdrowień'e następuje aazwy- 
czajnie prędko.

W ym a-ać naFży podpisu G r i m a u i t ;  A Cc., ora7. s t cnpl .  rząd.; 
f  ancusk:egc.

Skład w P a ryżu : 8, rue Vivienne i we wszystkich głów­
nych opiekach.

W e J.wuwie w aptekach pp. F iotra M ikoŁsza, Ruckera. Bei-se a i 
Nahliks. 1942 1—14

Każdy nagniotek,
narośl rogową i brodawki Hsnwa w krót 
kim czasie pew nie 1 bez holu jedy­
nie za pomocą posmarowania pendzlem 
staw ny 1 nznaoy śrudek, prepa 
rowany jedynie prawdziwie w aptece R ad - 
lanera. — K arton z flaszeczką i pendzlem 
50 ct. Z powodu naśladowania tego środ­
ka, nie mającego żadnego skutku, należy 
żądać wyraźnie jedynie prawdziwego „ś-od 
ka na nagniotki5 RADLAUERA z Czer­
wonej aptek i w P ozn a n ia . We 
Lwowie w apt. Zygm. Ruckera.
380l  2— 12

P i e s  g n i a d y
w y ś e a ,  bez odmiany, * marką 1 1882 
zginął 4. styoznia 1885 Łaskawego zna­
lazcę Jurasz się o dostawienie go wła­
ścicielowi, ulica Kilińskiego 1. 2.

X X X X X K I  * X K X X X
Założony 1847 we Wiednia i  Budapeszcie 

od 861.
J a n a  ULff* p i f f T ź J r e T b u i ^ E ś ^ -  

t r a k t u  s ło d o w eg o
Flaszka 6 > ct.

J a n a  Hoffa skou aen t ro w an y  e k ś - ' 
t r a k t  słodow y — Fiaszka zl. 1.12,

mni jsza ct. 70.____________
Osiągnięte (oiepzaeMi© k»wi »a pemoea wyrohow 
iłedewyek Ja :a Heffa pociąga ©a jeb^‘ tafcie ra. 
fe n e ra -j^  ws^ydtfctch nadwer^Łonych orfanó<r 

i odderfcowyeh.

I

REGENERATEUR,
przywraoa w przeciągu kilku dni si­
wym włosom kolor pierwotny nada 
jąc im miękkość, nadto niszczy łu- 
pieć na głowie i u iuw a pryszcze i 

wyrzuty skórne.
C e n a  f l a k o n u  80 centów. 

Dostać moź” a w aptece
K. KR Z Y Ż A N O WS KI E GO

we Lwowie ( ‘bok Brygida*.)

J a n a  H offa  p ie rs io w e  cu fae rP l 
głodow o po 6 , 30, 13 i 10 ct. ty ł­
ki) prawdziwe w niebies. torebkach 
J a n a  ń o f f a  a łodow _ czek o lad a  
z d ro w ia  pCił k.l i I. zł 2 40 , I I  zł. 
1 60, ćwi rć kl. I. zł. 130, I I .  ct. 90.

P o c i e c h a  d l a  z n ą t F i o n e g «  
w  c i ę ż k i e j  n a b u ś c i .

Sprawoz lauie lecznicze rzadkiego ro­
dzaju, ocenione ze strony umiejętnej.

Do pana Jana  Hoffa, w j^aluzcy eks­
traktu  słodowego, c. k aostawoy nad 
wornego wielu udzielnych książąt w Eu 

ropie 1 t . d. we Wiedniu.
O bar-L aa, 1, aw ie tn ia  1884. 

Jan a  Hoffa piwo *drow ia c efc«trahtm *łodo- 
w o jo  p rE ew yissa  eo do a lly  teesniezej w edy m l- 
ne ra .n e  e w iele  w i^ -e j ; bcw i m nietylfco !©c*y 
ono, locz je a t  am aeioem , ^ożywnem, p rsy sp a rsa  
św i żę. k rew .

Me mi pa^j^ntam i byli w  ostA tnieh czasach :
1. P an i B etti P a U e r ta te jss a , w dow a po u- 

rzędf.lfcu. Jej o rgana  tra w ie n ia  były zapełni© 
zniszczone, żo łądek  by ł nadzw yczajn ie  oałabiooy, 
u e rp ia ła  l z  nieuctatine e tin  enie w  żłiłądka a 
Spożyte po traw y  m u sia ła  za sze  oddać. O polep- 
sre m u  nie było mowy- W zięła  aię do k u rac ji s ło ­
dowej . Po w yżycia k ilk u  fltazeic, k tó re  je j  do- 
h / e  zrobiły  i sm akow ały , ostały  w ym ioty i c i- 1 
s a n n ie  żołądka a pan i zapetni© pozdrew iała.

2. P an i Auf. a P ie rin g e r . tu te jsa*  p rzezięb iła  
tię  mocno, a o usunięciu kasz lu  płacow ego i o- 
płucaej z u pomocą e k s trak tu  słodow ego m eda- 
wftło w ieikiój n a iz te i .  Z ap isałem  je  n a r  taVowy 
i zdum iał m się , gdy pani po tygodniu zupełnie 
wyr.dro ia*a.

3. J  an R udclw ascher tu te jszy , W idorzne c ie r ­
pienie płucowe w skazy w ało prędzej na pogo rtse - 
aio s ta n a ; n iżsli na w yleczenie. Jaoa Hoffa e k s ­
trak t słodowy p rzyn iósł mu w yleczenie, obecnie 
es idrpw .

4. Ja  m iałem  sposobność dośw iad-zyć na so­
fcie sk u tk i te j kuracji. G w ałtow ne p rze tięh jen ie , 
mocny k a ta r  opłucnej opauow ały mię całkiem  i 
z n isz '£ y ły  mię s tra sz liw ie . Wie mogłem żadnej 
ancy przeSD&ć sp o k o jn ie , a w dzień ze w zględu 
oa pacjeniów  nie mogłem leżeć . Pode*.as mej 
p rak tyk i piłem  od czasu do ci.asa szk lankę  Jaua  
Hoffa p i^o  zdrow ia z « u * tra k ta  s łod^w ege. P© 
trzeciej szkianco uznałem  n tżea ie  t  c ierp ien ie  
m ioęłe.

Uważam ża mój obew iązek podać to  p raw ­
dziw e sdarzenie  de w iadom ości tem więcej, że 
przez d łuższy  eza*^ w asalem  s ię  p rzystąp ić  do 
zbadania skutffczoesci tego środka, obecń>e sam  
na sobim doś w iadczyć m asiałem  btogick sku tków  
Jana  Heffa p iw a zdrow ia z e k s tra k tu  słodowego 

q q  D p. Ha<fiing.
f Lwów, 3. m arca 1884,

Czuję s ię  być w  m iłym  ebow iązku w yrażen ia  
anu za M egoezvnną shuteczność.p& ńskiego przy-[ 

jem nege p i a sd rew ia  z e k s tia k iu  słodowego n a| 
me cterp ien ie  p ie rs io w e , najżyw sze yods ę*o 
w anie. L udw ik K a ter ls , inżyn ier.

przy ułic-ich Brujerowskich
tworzących najbliższe połączenie ulicy 
Gródeckiej i Janow skiej z ul. Jagiellońską.
PomieHzkania większe i mniejsze

ulic*. Brajerowska nr. 6, 
również

F o m l e a i k a n i a ,  s k l e p y ,  s k ł a d y  
n o  t o w a r y ,  s t a j n i a  t  w o s e w n i a

ulica Kaźmierzowska I. 37 i 39. 
(W chód również od ulicy Jagiellońskiej.)

Bliższej wiadomości udziela kantor 
właścioiela, Kazimierzowska, 1. 87.

2156 1—6

P u  atu do czy* czenia mii cel, 
r  dSLd. papiei. „ k u . t y ,  pa,, e r
-zmirglowy, h le j szmirgljwy, tarcze
szmirglowe i t, p. wysyła i5 Ł.6 9—12

Bappold’s Naxos
Schm lergel w aaren - F a b r lk

we Wiedum V, F il^ram ^aue zO.

T J r i ę d n l c y ,  n a u c z y c i e l e  g
i t. p . , jak w ogOL o oby na * 

Btauowi ka, które mają wstęp do lep- 
siego towarzystwa, znajdą przez ko­
misową sp-zedaż w yśmienitego ar 
ty«nłn spożywczego popłatny zaro 
bek u b o -z .s j.— Łiskaw e oferty pod 
Consum* do A iinoneen-Eipedition 

H iu .iob Sohalek, I, W ollzeile, 14, 
we W iedniu. 1287 1—8

Resztki SUKIEN
prawdz. kolorowe z dobrego m a te rja - 
łu  po 1 zl. m e tr i wyżej. W zorki za o- 
bo w iązaniem  się zw rotu będą w ysła­
ne franco a po nadesłaniu  15 ct. w 
m arkach w paczkach poleconych. 

S k ł a d  f a b r y c z n y  
„zum w e i s s e n  L a m m *  

W B e r n i e .  3 23 i —i

Składy 
L W Ó W : Z.

w Galicji.
Ruckcr, J . Boiter, 

P io tr M koliisch, H Blumenf ild -.ptek., 
Karol B ałiaban; d a le j: K. Krzytanow- 
iki, J . P.epes, A. K oha-ow ski apt. ; 
A. Klimowicz B i a l i : E. Ket-ir. A. Blu 
aen tb a l apt. Bochnia  J. Micv r> k Bor 
stezóio M ;-'ieiD zewiki a t. Brody 
wszy tkie apttk i. B rzeźany  J .  D «;-t 
a -t Buczacz Kerzel et Jeże skl. Czort 
Jców L. N h  ; apt. B  lina  T r ,unf«Her 
a p i .  Lhruhobyc.* J  AiohmfiEor . p t O&r-
lic* 4. B iri, Gródek A. Li pys Grzy  
małuio Józ. Goidberg R u s i <tyn C P  - 
kariki ap t Jarosław  J .  Rhono, A. W ; 
słocki a>t. 8. F ll .nbenr, Jasło  K W i­
śniewski, J m  Ja  ,iga, K r ikow  J . Tran 
czyński, W. R  dyk apt Kołomyja  .la i 
Sidorowicz, A So-uzl apt. Rossów  St. 
Bursa ap t K rystynopol F. Ormssowlki 
ap t M onast rżyska  L. Zar.ki apt. N o ­
wy Sącz W. Filipek, Jakubowski apt. 
J. G r -os arii- Podgórze 3. Skak; lski 
a ot. Podhajce K arty  dowieź ap t Pod- 
wi.łoczyska G. Muraw: t-. Przem yśl M. 
Krug, J. Moizewski, L. Naiilik apt.
Hgeeeów K a rp iń sk i apt., S c h a it te r  e t
f.op., E. G. Nengebauer, S. Blumenberg. 
Sam bor J. Aleksie«icz, K. M a:eieh 
apt., Sanok  J . Rync^ar-ski. Sokal J . 
W ysoezarind apt., Stanisław ów  J. Ma 
cura, A. Amii;iwicz a p t , Tarnopol F. 
Jamrógi-,wicz apt., C. C ahaię r.pt., 
Tarnów  W. MUldner e t Co., Żale- 
stczyk i St. S/ym onowiiz apt., Złoczów  
Józ. Gold — Czerniowce Leon B ełio- 
wicz spadk. Z. Golichowski, Krzyża- 
no "sk i apt., Ign. Schnirc’ , A. Bayer 
jakoteż wo v.vszysttich żuiic niejszych 
apt kaci w

6d wysokich odszezególnień.

Przyjąlym będzie 
podróżujący po prowincji

(taw oda giełdowego) przez pierwszą 
wiedeńską firmę ze s ta łą  prowizję 
Dochód stosownie do użyteczności 
3000 zl. rocznie i więce). O ferty 
>od „ B o r s e  1885“ do Annoncen- 

Ezpeaition H e i n r i c h  S c h a l e k ,  
I. W ollzeile 14 we W.edniu. 
_______________  la d i  i  8

C B t t r f i im r  i H A i ł i i l W E
Niedawne, lub zadaw nione, skrofnły , choroby 

•kórna (MriziAjo, w ynu ty , strupy, trsąd) 1 Inne cler-
p iu n ia  nn-kf/n i.-.sjiow odow "no zanieczyszczeniem  
i  zepsuciem  k rw i. W rzody, gruczoły, reum atyzm , 
ran y  i w rzody w ustach  i w gardle, nabrzm ienia, 
n a ro śle  n a  kości, s tru in , niem oc i drugorzędne i 
trzec io rzędne peryody  syfilisu nabytego lub dzie­
dzicznego.

L eczen ie  n iezaw odne I radykalne  chorób n a j­
bardzie j z a s ta rza ły ch  i najuporczyw szych , nieus- 
tęp u jący ch  p rzed  żadną m etodą le k a rs k ą  leczą 
się p rzez  użycie.

B IS C flT S  DU Mimami
Jedyne potwierdzone przez AJcademję Medyczną w Paryżu  

Jedyne upoważnione przez rząd francuski.
Jedyne, jakich używają w szpitalach Parynkich.

L ekarstw .: to , 1 nriizo przyjemne, w sm aku, 
za lecane ud l.-it p rzeszło  60 przez najznakom itszycłi 
lekaray, ja k o  n a jsk u teczn ie jszy , znany dotąd, śro ­
d ek  przeczys czający  k rew , je s t  jedynem  w 'calym  
św ięcie, jak ie  o trzym ało  w yżej w ym ienione tytuły 
i oznaki honurow e, co dow odzi je g o  olbrzym iej 
akutecznnś-n.

Pod dołtroczynnym  w pływ em  tych  biszkoptów  
ap e ty t pow raca , fu nkeye żyw otne w raca ją  do 
norm alnego stanu, a  po k ilku  tygodn iach  leczenia 
chorzy spostrzegaj ;i, /,<■ w szystkie p rzypadłości 
chorobliw e n ik n ą  i zdrow ie, choćby najm ocn iej 
podkopano  przez zepsucie i zanieczyszczenie
krw i, j)ow raca.

Skład główny: 62, RUE DE RIV0LI, »  Paryiu.

Do<tać można wa Lwowie w aptece 
p. K. Mi olascha- w Krakowie w apt. p] 
Traneayńairii-go, R ed/ka • Wiszniewskiego 
W Wart aa wie w apt. pp. D. T. Heinrich; 
i Barcza, w skła-iaoh apteesnych pp. H 
Welta i u Ulozowski g o .  2 7 4 2  12 36

P. T.
Vo najstaranniejszych  badaniach, udało  się nam , 

przaz szczególne uw zględnienie stosunków geograficznych 
i k lim atycznych tudzież w drodze w yłącznie fachowej, 
znalezć na bogatych w wino obszarach Austro - W ęgier 
produkt, który zarówno pod względem sm aku i dobroci, 
jako też  co do sk ładu  chem icznego może być postaw iony 
na równi ze średniem i winam i francuskiem i i który nadto 
przewyższa wszelkie zw ykłe gatunk i francuskie.

Drogo zapłaconych pierwszorzędnych win nadreń- 
skich i Bordeaux nasz k ra j nie wyda nam  n ig d y ; m u ­
sim y jednak wystąpić przeciw ko złudzeniu , które polega 
na tem , że lekkie wina francuskie o wątpliwej jakości 
bierze s ę za prawdziwy Boraeaux i za ozdobę sto łu  
wykwintnego.

W prow adzam y zatem  to wino w handel pod m arką 
K S m e r  M o n o p o l  — genre B o r d e a w  

R o m e r  M o  . o p o l  * g e n r e  O h a b l k s  
i pozw alam y s^bie polecić je  w szystkim  znawcom wy 
boni-go Bordeaux Inb C hsblis by je z tem i porównać 
raczyli.

Cena jednej buf elki wynosi zł. 1.50. P rzy  znacz­
niejszym  odbiorze dajem y odsprzedającym  odpowiedni 
rabat.

J. ifcómer i syn
w e W ie d n iu *

właściciel© wionie od roku 1880
W ina te są do nabycia u następu jących  f i rm : 

Stanisław Markiewicz,
A. Mańkowski,
Juljusz Reiss,
Karol Bałłaban,
Sadłowski i Markiewicz,

i we wszystkich pierwszorz. handlach win na prowincji.

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromao. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z arakami B Gazety Narodowej1


